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Poselska samokrytyka. 


Niezawsze sprawdza się orzeczenie, że 
aby się poprawić, trzeba poznać swe wady. 
Ilekroć się skończy bezpłodna sesya Rady pań- 
stwa, zawsze posłowie najpierw ją krytykują, 
ganią zachowanie się stronnictw, brutalność 
polemiki, surowo potępiają regulamin i podają 
rozsądne sposoby naprawy stosunków, a kiedy 
sesya znowu się zacznie, zapominają o swych 
receptach. Nie po raz pierwszy z samokrytyką 
wystąpili teraz przywódzcy klubu młodocze- 
skiego w Kutnej Horze, a p. Grabmayr na 
zjeżdzie w Meranie; nie po raz pierwszy o- 
świadczyli młodoczesi, że ich walka jest bez- 
płodna, a i Niemcy także wielokrotnie już 
przemawiali za naprawą stosunków. Skutek tej 
nowej skruchy jest bardzo wątpliwy. 

Na zjeździe młodoczeskich mężów zaufa- 
nia w Kutnej Horze tak dosłownie mówił 
p. Pacak, prezes klubu młodoczeskiego w Ra- 
dzie państwa: „W r. 1886-ym odbyło się tu 
wielkie zgromadzenie, które ułożyło nasz pro- 
gram polityczny. Jeżeli dziś rzucimy okiem na 
ubiegłe od tego czasu lata, uczucie zadowole- 
nia nie napełni serc naszych. Dwóch zasadni- 
czych, głównych punktów naszego programu 
nie mogliśmy osiągnąć, aniśmy nawet do nich 
się nie zbliżyli. Jak nasi poprzednicy, tak i my 
wciąż jeszcze napróżno walczymy o prawa 
krajów korony czeskiej, a co do równoupra- 
wnienia językowego, to zdobywszy je raz na 
chwilę, znowu zostaliśmy przez przemoc od- 

arci na dawne stanowisko. Pod względem 

ulturalnym i ekonomicznym nie jedno ważne 
zrobiliśmy dla Czech i Morawy, ale inaczej też 
być nie mogło, ponieważ naturalną jest rzeczą, 
że liczny, rosnący i coraz silniejszy naród 
otrzymuje to, co mu się należy. Zarzutów i 
oskarżeń nam nie skąpiono, lecz jest-że czynne 
polityczne stronnictwo, któremuby ich oszczę- 
dzono? Krytykować zawsze łatwo. Ci, którzy 
potępiają nasze postępowanie, niech uwzglę- 
dnią, że jesteśmy narodem nietylko walczą- 
cym na aronie politycznej, ale równocześnie 
narodem, który dopiero się rozwija ekonomi- 
cznie, finansowo i cywilizacyjnie. Wzgląd na 
wymagania tego rozwoju narzuca nam taktykę 
polityczną. Przecież wszystko, co rośnie, rozsa- 
dza swe otoczenie*. 

W ten sposób usprawiedliwiwszy obstrukcyę 

owodami niejako fizyołogicznymi, które mogą 
yó słuszne, ala które etyka nakazuje przytlu- 
miaó przynajmniej o tyle, aby nie szkodziły 
współtowarzyszom Życia, bronił p. Pacak ob- 
strukcyę jeszcze ze stanowiska ściśle polity- 
cznego, a tu tak mówił: „Ustawieznie zewsząd 
słyszymy, że nie przez obstrukcyę, ale parla- 
mentarnymi sposobami osiągniemy nasze ży- 
czenia; dodają, że my właściwie prowadzimy 
obstrukcyę przeciw sobie samym, bo nie dopu- 
szczając parlamentu do żadnej pracy, nie po- 
zwalamy mu zająć się także naszymi postula- 
tami; wołają wreszcie do nas: „Ależ pogódźcie 
się nareszcie z Niemeami!* Alboż jednak nie 
robiliśmy prób, niestety, daremnych? W r. 
1875-tym mówiono nam: „Wejdźcie do parla- 
mentu: on spełni wasze Życzenia“. Weszliśmy — 
i doznaliśmy zawodu. Kiedy odebrano nam 
wydane przez hr. Badeniego rozporządzenia 
językowe, znowu nam mówiono: „Wasze pra- 
wa będą wam zwrócone, trzymajcie się tylko 
drogi parlamentarnej". Trzymaliśmy się jej, 
uchwaliliśmy rządowy program inwestycyjny— 
i znowu doznaliśmy zawodu.  Doświadezenie 
nas uczy, że na niwie parlamentarne] zbiera- 
my tylko rozczarowanie. A zgoda z Niemca- 
mi? Alboż nie próbowaliśmy jej? Nasze naj- 
lepsze usiłowania zwarcia pokoju zawsze się 
rozbijały o niechęć Nemców. Ilekroć nas wzy- 
wają teraz do zgody, mamy wrażenie, że mó- 
wią nam: „Chodźcie do nas, abyśmy was o- 
szukali”. 

Nikt nie może być bezstronnym sędzią 


Blanka Halicka. 


Król Enzio 
opowieść. 


(Ciąg dalszy |. 


„Krwawy Ezzelino z niedobitkami hufców 
swoich ujść zdołał, Enzio zaś, który w ucieczce 
yie chciał szukać ratunku, i do ostatniej chwili, 
pa czele szcznpłej już tylko garstki bronił się 
rozpaczliwie, w końeu ranami okryty, niby 
pieżywy na pobojowisku padł, i przez zwycię- 
skich Bolończyków, którym podesta Francesco 
Barbi przewodził, w niewolę został ujęty. 

Radość zawrzała w bolońskim grodzie. 

Za ojca winy, za FKzzelina srogość, za 
zwycięstwa lat poprzednich, za ą własną, 
odpokutować przyjdzie teraz młodemu królowi... 


Bolonia stroiła się w świąteczne szaty na 

obchód tryumfalny, na zwycięzców przyjęcie. 
powszechnem weselu i niebo samo, zda 

się, udział brało, gdyż od ranka jasnym, pogo- 
dnym zabłysło błękitem, promienistą słońca 
źrónicą radośnie spojrzało ku ziemi, majową 
zielonością zdobnej, majowem ubarwionej kwie- 
ciem. 

å kwiecie to dzisiaj nietylko pola zdobiło 
i łąki przestrzenne, nietylko ogrody i wiryda- 
rze, — ale zdawało się, jakoby od radości po- 
wszechnej zakwit? nim nagle, zabieliły się, 
zaróżowiły, pok 'ały czerwienią i złotem, 
takoż szare, 'pon„fe warownych zamczysk 
mury i kościołów wysmukłe wieże i pałaca pa- 
nów możnych, i mieszczaństwa domostwa. 

Od baszt zębatych, od okien, kamiennymi, | 
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polityczny, społeczny i literacki. 


| Lwów, uł. Sykstuska I. 45. 
w swojej sprawie, więc Pacakowskie przedsta- 
wienie rzeczy nie może dziwić. Jednakże ze 
zdumieniem widzimy także zapomnienie faktu, 
że nikt inny, tylko właśnie młodoczesi odrzu- 
cili „wiedeńskie punktacye*, ułożone przez Wła- 
dysława Rygiera, a w tych punktacyach było 
przecież i równouprawnienie językowe i uwzglę- 
dnienie kulturalnych potrzeb narodu czeskiego. 
Jeżeli co rzeczywiścia zawiodło młodoczechów, 
to jedynie ich niecierpliwość. Sądzili, że dość 
jest miesiąc pracować dodatnio w Radzie pań 
stwa aby odrazu wszystko otrzymać, — nawet 
tryaliam | Całość ich taktyki była zła. Ona ich 
wprowadziła w labirynt obstrukcyi, którą sami 
teoretycznie ganią i bezpłodność jej uznają, a 
wyjścia z niej nie mogą znależć. Niech wrócą 
do taktyki staroozeskiej, niech swe Życzenia, 
których ogromną większość uznajemy za bez- 
waruukowo słuszne, rozłożą ua raty, niech się 
uzbroją w cierpliwość, a powodzenie zacznie im 
towarzyszyć. Terażniejszą zaś swą taktyką ko- 
muż nie szkodzą ? Wszystkim, — nawet sobie. 
P. Grebmayer, refereut wybranej w roku 
przeszłym komisyi dła reformy regulaminu, znaj- 
duje się także w zaczarowanem kole, zupełnie 
jak młodoczesi. Surowo potępia obstrukcyę, a 
jednak uznaje, że ona może być potrzebna i u- 
sprawiedliwiona, Znane jest jego porównanie 
obstrukcyi parlamentarnej z buntem Tyrolczy- 
ków przeciw najazdowi Napoleona I. Wedle p. 
Grabmayra, obstrukcyę robił Hofer! Z takiego 
poglądu wynika, że nie można uniemożliwić 
wszelkiej zgoła obstrukeyi. To też p. Grabmayr 
powiada, że rzeczowa, prowadzona za pomocą 
długich mów, poprawek, wniosków dodatkowych 
itd. powinna być dozwolona, a wytępiona musi 
być tylko tak zwana „taktyczna“, wykony wa- 
na ze pomocą mów'niedorzecznych, imiennych 
głosowań i wniosków nagłych. W teoryi może 
to dobre; w czasach beznamiętnych może się 
okazać skutecznem. Ale wtedy, gdy chodzi nie 
o opór przeciw jakiejś jednej ustawie, lecz o 
zburzenie parlamentaryzmu, o udaremnienie 
wszelkiej zgoła pracy w Radzie państwa, na 
nie się nie zda takie uszanowanie obstrukcyi 
prowadzonej „z wyższych patryotycznych po- 
budek*, bo nieskończonemi mowami od rzeczy, 
niezliczonemi poprawkami i dodatkowymi wnio- 
skami także przecież można udaremnić wszelką 
pracę parlamentarną. Wyjątkowe położenia mo 
gą być opanowywane tylko wyjątkowymi spo- 
sobami. Zresztą niech p. Grabmayr wskaże jak 
Rada państwa, zatarasowana przez obstrukoyę. 
zdoła przeprowadzić choćby tylko proponowaną 
przezeń reformę ragulaminu. : 
Samokrytyka poselska nie wskazuje wyjścia. 


Dwa traktaty. 


Niemal co dzień się słyszy o jakimś no- 
wym traktacie rozjemczym, który stanął mię- 
dzy dwoma państwami. Miesiąc temu Anglia 
zawarła go z Francyą, a Dania z Holandyą. Przed 
dwoma tygodniami p. Delcassó oznajmił w 
parlamencie paryskim, że taki traktat właśnie 
przyszedł do skutku między Francyą a Wło- 
chami sposobem próby na Jat pięć. Teraz zno 
wu donoszą, że oba państwa skandynawskie, 
jako też Dania i Holandya układają się z Fran- 
cyą o taki sam traktat, Może się zdawać, że 
wiek XX naprawdę zamierza zamknąć długi, 
jak dzieje ludzkości, okres międzynarodowych 
wojen i że razem z niemi zniknie prawo prze- 
mocy, które natworzyło ogrom nieprawości. 
Wprawdzie zawieranym teraz traktatom roz 
jemczym można zarzucić, że są otoczone taki- 
mi warunkami, przy których i dotąd wojny nie 
wybuchały; naprzykład francusko-angielski nie 
ma wartości, gdy będzie chodziło o żywotne 
interesa Francyi lub Anglii, a włosko-franeu- 
ski orzeka, że nie może być zastosowany, je- 
żeli będzie narażony honor Włoch, albo Fran- 
cyi, lub też wtedy, gdy jakieś trzecie, czwar- 
te i t. d. państwo weźmie udział w zatargu; 


nierzadko pięknie rzeżbionymi ramami obwie- 
dzionych, od ganków i kolumnad, zwieszały się 
długie z róż, z lili} białych, z jaśminów won- 
nych i bzów, z akacyj żółtych, białych i różo- 
wych wieńce; nakształt barwnych wężów spla- 
tały się dokoła filarów smukłych, podtrzymu- 
jących łuki portyków marmurowych, ciągną 
cych się wzdłuż znaczniejszych ulio i placów 
miasta —- woniały i mieniły się jako tęczowe 
smugi w świetle i cieple slonecznem. 

Kwiecie było wszędzie, kwiecie i świeża 
wiosny zieloność ; z pomiędzy zaś wieńców 
tych, także niby olbrzymie jakoweś, bajeczne 
kwiaty, zwieszały się od okien, od portyków i 
ganków — bogate, purpurą, szafirem, fioletem 
i barwą złota błyszczące kosztowne flandryj- 
skie opony, tkaniay wschodnie z za mórz przy- 
wiezione, dziergane misternie w złociste arabe 
ski i srebrem wyszyte dziwaczne figlasy, różno- 
barwne, miękkie kobierce, w dalekiej Persyi 
wyrabiane. 

Na pałacach dostojnych panów i rycerzy 
powiewały sztandary, w herbowe znaki zdo- 
bne, co na suknie wyhaftowane były pięknie; 
na starem Lambertazzich zamczysku sztandar 
błękituy z lwem złocistym, na Pepolich pałacu 
czarny z krzyżem srebrnym i purpurową gwia- 
zdą pięcioramienną; na Guidich zameczku wa- 
rowuym chorągiew biała z wyobrażonym na 
niej pawiem o roztoczonym ogonie; Malvezzi 
wywiesił groźny łeb niedźwiedzi na polu czer- 
wonem; Magnani łabędzia ze skrzydłami roz- 
wartymi szeroko, szybującego na tle blado zie- 


lonem; u Silyestrich kołysał się sztandar 
fioletowy, olbrzymim złocistym naznaczony 
krzyżem. 


Mieszczuństwa domy i bogatych kupców 


poleca: 


Salony na pierwszem piętrze na 
zebrania towarzyskie, Wesela, Pikni- 
ki i Bankiety 


ale optymiści mogą odpowiedzieć na te zarzu- 
ty, że takie zastrzeżenia są na razie konieczne 
z powodu istniejących sojuszów, bo np. Wło- 
chy należą do trójprzymierza, które może się 
poróżnić z przymierzem francusko-rosy jskiem ; 
optymiści mogą nadto powiedzieć, że nigdy ża- 
dna idea odrazu w całości nie przeniknęła w 
Życie, lecz wnika w nie powoli, lęzliwie, przy- 
czem najwięksi jej zwolennicy zastrzegają so- 
bie na wszelki wypadek odwrót ku dawnym, 
już wypróbowanym sposobom obrony swych 
praw, albo interesów. Głosiciele wiecznego po- 
koju wołają, wskazu::2 na liczne zawierane te- 
raz traktaty rozjerucze, że wprawdzie nie są 
one doskonałe, ale już świadczą o tem, że rzą- 
dy radeby się zupełnie wyprzeć prawa prze- 
mocy, już uznają, że to prawo może przecież 
wcale nie jest prawem, albo jeżeli niem było 
kiedy zupełnie niewątpliwem, to się zaczyna 
przeżywać. A iak ma pierwszy początek te- 
go dość. 

Rzeczywiście byłoby tego dość i dawało- 
by najlepsze nadzieje na przyszłość, wyobraża- 
ną sobie tak, jak to czynią zwolennicy wie- 
cznego pokoju, gdyby rządy zawierały między 
sobą traktaty rozjemcze w imię samej idei po 
koju, a nie dlatego, żeby się zabezpieczyć z 
jakiejś jednej strony, iżby przez to mogły w 
jakąś inną wytężyć swą energię, swe prawo 
przemocy. Idea traktatów rozjemczych jest dziś 
popularna w licznych, a znaczących kołach, 
czemużby więc rządy nie miały jej wyzyskać 
dla swych samolubnych celów, jak dla nich 
wyzyskały naprzykład ideę narodowościową? 

Że jedynie taką myślą kierują się rządy, 
mamy na to niezbity dowód. Oto, Francya na 
prawo i na lewo zawiera traktaty rozjemcze, 
jak gdyby nawskróś się przejęła wstrętem do 
prawa przemocy. Lecz jednocześnie ogłosiła jej 
prasa, że po długich układach z gabinetami 
rzymskim, madryckim, londyńskim i berlińskim 
podpisano nareszcie w Paryżu tajny traktat 
podziału Marokka przy pierwszej jaka się na- 
darzy dobrej sposobności. Wedle tego traktatu, 
Francya zabierze sobie obszar przylegający do 
Algieru, a sięgający w głąb Afryki aż do fran- 
cuskiego Sudanu w jedną stronę, do Senegalii 
zaś w drugą. Hiszpania otrzyma półwysep, na 
którym dawno już posiada morską twierdzę 
Ceutę. Anglia rozciągnie protektorat nad pro- 
wincyą Fez. Niemcy i Włochy otrzymają po 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Zachód  _ > 


Korespondencye. 


Wiedeń 4 stycznia. 
(Uwagi kilku wybitnych polityków o obecnej sy- 
tuacyt politycznej w Austryt. Ich proroctwa doty- 
czące najbliższej przyszłości, Stuletni jubileusz 
ogłoszenia Austryi cesarstwem.) 

(y). Z ust kilku mężów, odgrywających 
wybitną rolę w życiu politycznem naszej mo- 
narchii, padły ostatnimi dniami nadzwyczaj 
zajmujące i cenne uwagi o stosunkach parla- 
mentarnych w Austryi i o rozlicznych proje- 
ktach ich uzdrowienia. ' Warto tedy zapoznać 
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redakcyę dziennika Neues Wiener Tagblatt do 
kilkunastu wybitnych polityków zapytanie: jak 
wyglądać będzie najbliższa przyszłość Austryi ?— 
odpowiedział br. Parish takiem oto proroctwem : 
„Nasamprzód nie stanie się — nic. Potem pro 
forma mówić się będzie o ugodzie; kilku pa- 
nów zasiądzie wokoło zielonego stołu. Potem 
po raz drugi nie stanie się — nic. Znakami 
czasu będą obstrukcya i paragraf 14. Sumienie 
rządu będzie czyste. A potem po raz trzeci 
nie stanie się — nie. Uchwali się kredyt zapo- 
mogowy, paragraf 14 zakwitnie i powie się: 
Tak dalej nie pójdzie!“ albo: „Siły ludowe 


się bliżej z poglądami tych mężów, stojących | Austryi są nietknięte, Austrya znakomicie się 


przy warsztacie pracy politycznej. 

Zaczniemy od p. Grabmayra, jednegu z 
najwybitniejszych członków stronnictwa nie- 
mieckiej wiernokonstytucyjnej wielkiej. własno- 
ści 1 autora niedoszłego do skutku projektu 
zmiany regulaminu izbowego. Onegdaj miał on 
na zgromadzeniu burmistrzów tyrolskich w Me- 
runie wielką mowę polityczną, w której prze- 
dewszystkiem skonstatował, że wbrew wszel- 
kim plotkom dziennikarskim, pumawiającym 
dra Koerbera o to, iż sam nie życzy sobie 
zmiany regulaminu izbowego, obawiając się, iż 
skonsolidowanie stosunków parlamentarnych 
przez taką zmianę osłabiłoby pozycyę gabine- 
tu. Dr. Koerber dokładał wszelkich możliwych 
starań, aby ułatwić zmianę regulaminu i oży- 
wió parlament, wszelako wszystkie zabiegi je- 
go rozbijały się o upór stronnictw, które w za- 
ślepieniu swem same torują drogę panowaniu 
paragrafu czternastegoę Trzy lekarstwa wy- 
mieniane są jako mogące uzdrowić nasz chory 
parlament: zmiana konstytucyi, porozumienie 
się Czechów z Niemcami, tudzież zmiana regu- 
laminu izbowego. Zdaniem p. Grabmayra pierw- 
sze dwa lekarstwa należy na razie wyłączyć z 
kombinacyi, gdyż am zmiana konstytucyi w o- 
becnych stosunkach nie jest możliwa, ani też 
osiągnięcie dobrowolnego porozumienia się 
Niemców i Czechów nie przedstawia żadnych 
widoków powodzenia. Pozostaje tedy tylko 
zmiana regułaminu. Wszelako z wielkich stron- 
nictw parlamentarnych jedynie !olacy i kato- 
lickie centrum pragną szczerze tej zmiany i 
gotowe są przyłożyć do niej rękę, natomiast 
inne wielkie stronnictwa niemieckie boją się 
tej zmiany z tego powodu, że zdaniem ich pod 
sztandarem zmiany regulaminu odżyć może 


jednym porcie, zapewne Casablanca i Rabat, : dawny pierścień żelazny prawicy. Obawa taka 


mogą jednak »patrę: 5 nobia javivż inne prt 
kta, ale koniecznie na wybrzeżu atiantyckiem. 
Wreszcie prowincye Tanger i Tetuan pozostaną 
własnością marokkańskiego sułtana i będą ogło- 
szone państwem neutralnem, otwartem dla wol- 
nego handlu. Ponieważ Francya i Hiszpania 
otrzymają najwięcej, a innym państwom dają 
tylko porękawiczne, przeto na nie włożono o- 
bowiązek wykonania koniecznej przy takim 
rozbiórze militarnej operacyi. Z tego więc po- 
wodu podpisano już francusko-hiszpańską kon- 
wencyę wojskową. Cały ów traktat składa się 
z kilku szczegółowych umów między rozbioro 
wemi państwami osobno, a dodano do nich akt 
wspólny, który zawiera treść wszystkich po- 
szczególnych traktatów i takie końcowe posta- 
nowienie: „Niniejszy protokół pozostanie w 
aktach aż do chwili, w której rządy wspólnie 
uznają za dobre podać go do wiadomości par- 
lamentów i ogłosić ratyfikacyę traktatu”. 

Jest to więc tymczasem tylko ugoda mię- 
dzy spadkobiercami co do podziału schedy, 
która jeszcze nie istnieje i może nieprędko bę- 
dzie do wzięcia. Zależy to od samego Marokka. 
Ale zawarcie tej ugody, której celem rozbiór 
niezawisłego, chociaż uierządnego państwa, jest 
niewątpliwym dowodem, że mocarstwa bynaj- 
mniej się nie wyrzekają korzyści, jakie im daje 
prawo przemocy, prawo wojny, wolność napa- 
stowania i ujarzmiania słabych. 


sklepy, stroiły się w rozwieszone na poręczach 
ganków kosztownych materyi sztuki, złotem 
przetykanego jedwabiu, aksamitu ciężkiego, zło- 
togłowin i lamy srebrzystej. 

Ale zarówno jak ogromem budowy, prze- 
wzższał wszelkie inne w mieście siedziby pań- 
skie, tak i przystrojeniem dzisiaj gasił wszyst- 
kie olbrzymi, z szarych marmurowych pobudo- 
wany głazów, potężne wieżyce ku niebu wzno- 
szycy groźnie, pałac podesty, rzeczypospolitej 
bolońskiej naczelnika. 

A wszędy, na gankach, w oknach, pod 
portyków łukami, i tam w dole, na ulicach, 
tłum różnobarwny, strojny, oczekiwaniem roz- 
gorączkowany i zapałem — tłum wszelkiego 
stanu i wieku wszelkiego, z niewiast w prze- 
ważnej liczbie złożony, i ze starców, i dzieci 
niełetnich; albowiem, kto jeno mieczem wła- 
dnąć mógł, od męża dojrzałego aż do wyrost- 
ka, wszystko poszło tam, nad Fossaltę, za oj- 
czystego grodu walczyć bezpieczność. 

Dzisiaj to, za chwilę niedługą powrócić 
mieli oni, i wśród radosnych okrzyków i 
trąb dźwięku, wkroczyć w te mury, dla 
których obrony krwi nie poskąpili własnej. 

Upływały chwile; oczekujących serca bi- 
ły coraz szybszem tętnem, lud na ulicach zgro- 
madzony niecierpliwić się już i pokrzykiwać 
poczynał: a i tam, w górze, pod arkadami 
portyków szlachetne niewiasty i panny, sa- 
me do żywych kwiatów podobne, wpośród 
wieńców kwiecia i zieleni, 1 porozwieszanych 
opon i tkanin bogatych siedzące, zwracały ku 
sobie głowy klejnotami zdobne, przechylały się 
co chwila przez potężne z marmuru wyciosane 
poręcze spozierając ku stronie, skąd przybyć 
miał orszak zwycięski. 


i 


Kzestauraceyu i wina we 


jednak jest — zdaniem dra Grabmayra —- zu- 
pełnie nieuzasadniona, gdyż bez niemieckiego 
stronnictwa katolickiego, które objęło spuści- 
znę po dawnym klubie Hohenwartha, pierścień 
taki absolutnie nie mógłby powstać, a wręcz 
wykluczoną jest rzeczą, aby dzisiejsze katoli- 
ckie centrum dopomogło Słowianom do stwo- 
rzenia żelaznego pierścienia. Że mogą się zda 
rzać wypadki, iż Niemcy w pewnych spra- 
wach zostaną w parlamencie przegłosowani , to 
nie powinno ich zrażać, gdyż powinni oni pa- 
miętać o tem, że w obecnej Izbie nie jest mo- 
żliwą ani niemiecka, ani słowiańska większość. 
Swem chwiejnem zachowaniem się w kwestyi 
zmiany regulaminu idą poważne stronnictwa 
niemieckie tylko na rękę wszystkim radykal- 
nym grupom, przeciwnym z zasady wszelkiej 
zmianie regulaminu, tj. radykałom czeskim, so- 
cyalistom i wszechniemeom. Konkluzyą wywo- 
dów p. Grabmayra było to, że komu nie jest 
obojętną przyszłość państwa, ten powinien ko- 
niecznie dopomódz do zmiany regulaminu, bo 
jeżeli ta zmiana nie przyjdzie do skutku, wów- 
czas żelazna miotła wymiecie ten nieuż vteczny 
parlament, a niech Bóg broni Austryę od eks- 
perymentów, jakie potem mogą nastą pić. 
Cokolwiek dokładniej niż dr. Grabmayr 
wyraził się o owych przypuszczalnych przewro- 
tach, jakie muszą nastać w Austryi w razie, 
gdyby Izba nie uchwaliła zmiany regulaminu, 
inny członek  wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności br. Parish. Oto na wystoso wane przez 


Wieńce i kosze, zerwanych kwiatów peł- 
ne, mających jako deszez wonny spaść na gło- 
wy obrońców ojczyzny, już od żaru słońca po- 
łudniowego więdnąć poczynały w niewieścich 
dłoniach, — a tych wyglądanych. wyczekiwa- 
nych tyle nie było widać jeszcze. 

Wtem poruszył się, zakotlował tłum ludu 
zwarty. Gdzieś w oddali ozwał się krzyk prze- 
ciągły, radośny, i aż tutaj, pod wspaniałym, 
świątecznie przybranym podestów pałacem zbu- 
dził echa, aż naraz z tysięcy piersi zagrzmiało 
wołanie: 

„Idą! Idą! Evviva !!!* 

Na ulicy rogu, z poza ciemnych murów 
zabłyszczało coś, niby rój gwiazd spadłych z 
nieba, zaświeciły w słońcu hełmy i zbroje i bo 
jowe tarcze, zamigotały na nich herbowe klej- 
noty, powiały pióropusze, zakołysały się sztan- 
dary bolońskiej rzeczpospolitej. 

Powracające z boju wojsko, zwolna w sze- 
regach zwartych wjechało na plac obszerny 
przed podesty pałacem. 

Z góry padł deszcz kwiecia zwycięzcom 
pod nogi, deszez wonny, śnieżny, różowy, błę- 
kitny, z dołu wzniósł się okrzyk rozszalałego 
zapałem pospólstwa. 

„Evviva la nostra città! Evviva il pode- 
sta Francesco Barbi, vincitore“ ! !“ 

Ten, którego tak wysławiano, jechał przo- 
dem na rumaku karym, przybranym w koszto” 
wna szmelcowaną zbroją ze stali hłękitnej z 
czarnym strusim u hełmu pióropuszem, z przy- 
łbicą podniesioną odsłaniającą twarz męża pięć- 
dziesięcioletniego, suchą, twardą jakoby z cie 
mnego wykutą marmuru o ustach zaciętych, 
nad którymi zwieszał się nos zakrzywiony, na- 
dający obliczu podesty dziwne do drapieżnego 


własnym 
zarządzie 


ma (eny umiarkowane. ——= 
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rozwija.* I tak pójdzie dalej — aż jakieś wy- 
darzenie, czy to wieika potrzeba finansowa, czy 
inne, wobec którego nasza sytuacya nie dopi- 
sze, powie kategorycznie wszystkim czynnikom, 
które dziś jeszcze temu nie wierzą: tak dalej 
nie pójdzie! Powstanie z początku wielki strach 
i drżączka, aż nagle siła żywotna Austryi skon- 
centruje się w mężu, który nie wzdycha i nie 
rozpacza, tylko chce i działa, silng ręką sięgnie 
w zaczarowane koło, a potem, potem — poczei- 
wy obywatel zdziwi się, jak prędko dokonała 
się sanacya „sytuacyi*, pocznie kręcić głową, 
aż wreszcie powie, że zdawna już to przewi- 
dywał.* 4 

Oby tylko jak najrychlej zjawił się ten 
opatrznościowy mąż, przewidywany przez br, 
Parisha. 

Oprócz br. Parisha zwróciła się redakcya 
N. W. Tagblattu z podobnem zapytaniem także 
do pp. Plenera, Strachego, Ebenkocha, Herolda, 
Kathreina, d'Elverta i Goetza. Wszyscy oni 
bez wyjątku wyrazili się bardzo pesymistycznie 
o sytuacyi i nie wróżą najmniejszego powodze- 
nia pomysłowi zwołania ponownie czesko-nie- 
mieckiej konferencyi ugodowej. — P. Herold 
tylko, wierny skrajnie opozycyjnemu stanowi- 
sku, zajętemu przez klub młodoczeski wobec te 
rażniejszego gabinetu, powiada, że chociaż sy- 
tuacya przedstawia się bardzo ponuro, przecież 
pewien promyk nadziei byłby, gdyby p. Koer- 
ber ustąpił. Młodoczech inaczej oczywiście mó- 
wić nie może, P. Ebenhoch zaś przepowiada, 
że jeszcze przez pewien czas wszystkie potrze- 
by państwowe zaspokajane będą przy pomocy 
paragrafu czternastego, a potem nastąpi roz- 
wiązanie Izby i nowe wybory na podstawie ob- 
szernego socyalno-politycznego programu rzą- 
dowego. 

. W bieżącym roku przypada stuletnia re- 
cznica ogłoszenia Austryi cesarstwem, W u. = 
11 sierpnia 1804 bowiem przybrał cesarz Fran: 
ciszek, panujący do tej pory pod imieniem 
Franciszka II jako cesarz niemiecki, tytuł i go- 
dność dziedzicznego cesarza Austryi, Fran- 
ciszka I. Przed ogłoszeniem cesarstwa Austryi 
były dziedziczne kraje austryaekie, jakkolwiek 
pod wielu względami stanowiły samoistną ca- 
łość, właściwie lennami państwa niemieckiego, 
to też ze względów jurydycznych była kon- 
strukcya samoistnego cesarstwa austryackiego 
przy równoczesnem pozostawieniu nadal cesar- 
stwa niemieckiego, pewnego rodzaju anachro- 
nizmem. A jednak niedaleka przyszłość poka- 
zała, jak rozsądnie zrobił cesarz Franciszek, za- 
pewniając swym dziedzicznym krajom przez 
przyjęcie tytułu cesarza Austryi odpowiednie 
stanowisko wielkomocarstwowe. Skutkiem bo- 
wiem rosnącej ustawicznie potęgi Napoleona 
juź w dwa lata później runęło cesarstwo nie- 
mieckie po tysiącletniem istnieniu, cesarz Fran- 
ciszek złożył godność cesarza niemieckiego, a 
pozostał tylko cesarzem Austryi. 


Dr Körber o zadaniach sądownictwa, 


Wiedeńska Izba adwokatów obchodziła 
onegdaj w sposób bardzo uroczysty 70-tą ro- 
cznicę urodzin swego prezydenta dra F'eist- 
mantla. Z tego powodu odbył się w salach Zo- 
fińskich wspaniały bankiet, w którym wzięli 


ptaka podobieństwo ; oczy czarne, gdzieś z głę- 
bi z pod zrośniętych na czole brwi gęstych pa- 
trzyły ponuro. Jechał spokojny, zimny, niby dań 
należną sobie zapałczywe przyjmując okrzyki, 
nie dziękując za nie zgoła ni spojrzeniem na- 
wet ni uśmiechew. 


„A taka była w grożnej postaci tej mos, 


dziwna i ponurość taka, iże sam jej widok już 
zabobonną nieomal czciąi zarazem lękiem przej- 
mował ten lud, wysławiający imię pana swego. 

Za nim jechał siwobrody senator Enrico 
Lambertazzi, najmożniejszy Bolonii patrycyusz, 
w ciężkim płaszczu z purpurowego aksamitu, 
na czarną narzuconym zbroję, z herbownym 
złotym lwem swoim wyobrażonym na hełmie; 
Vittorio Pepoli mąż w boju dzielny a w piśmie 
uczony, otoczon czwórką młodych synów, 
wzrostem i krzepkością do dębczaków podo- 
bnych; dwaj bracia Silvestri, obaj młodzieńcy 
nad podziw piękni, a i w rzemiośle rycerskiem 
chwałebnie poczynający sobie, obaj z szarfami 
z jasnego jedwabiu, umiłowanych dziewie da- 
rami, na stalowych pancerzach przepasanymi. 
Roland Passeggieri, dla drobnej postaci Ro- 
landina mianem nazywany, rycerz wzrostu 
marnego, lecz dzielności znamienitej i niemało 
już w bojach z Gibelinami wsławiony; Gruidi, 
z podełba ponuro patrzący, zawziętości okru- 
tnej i niedźwiedziej siły człek, i na zwierza 
onego też podobieństwo, mrukliwy i czarno zA- 
rosły. 

Evviva! Evviva!!! 


(Cigg dalszy nastąpi). 


W hotelu pokoje gościnne od 3 K. 


ze Światłem i obsługą 
„Do użytku winda elektryczna (Lift. 
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udział przedstawiciele stanu sędziowskiego i 
adwokackiego, ogółem przeszło 900 osób. Był 
tam także prezes gabinetu dr Koerber w cha- 
rakterze swym kierownika ministerstwa spra- 
wiedliwości i wypowiedział tak piękną mowę 
toastową, pełną tak głębokich myśli, że zaiste 
warto, ażeby każdy sędzia w Austryi, każdy 
prokurator i każdy adwokat przestudyował ją 
gruntownie i starał się w wykonywaniu swego 
zawodu postępować drogą w niej wskazaną. 

Za temat swego przemówienia wziął dr. 
Koerber potrzebę zgodnego współdziałania sta- 
nu sędziowskiego i adwokackiego, ażeby za- 
równo sędziowie, jak adwokaci, zawsze prze- 
jęci byli szczytnością swego powołania. Nie- 
chaj zawsze pamiętają o tem, że zarówno 
oskarżyciel jak obrońca i sędzia powinien 
szukać tylko prawdy i służyć tylko spra- 
wiedliwości. Sędzia nie powinien być ni- 
gdy automatem kodeksu, lecz jego sumiennym 
tłómaczem, dlatego też powinien myśleć i czuć. 
Sprawiedliwość nie jest synonimem  okrucień- 
stwa, dlatego też obowiązkiem sędziego jest po 
ludzku stosować ogólne reguły prawne i brać 
wzgląd na ludzką indywidualność. Sprawiedli- 
wość wymaga, „ażeby stan sędziowski stał pod 
względem etycznym bardzo wysoko. | o tem 
także niechaj pamięta każdy sędzia i każdy 
prokurator, Że sprawiedliwość nia jest loteryą, 
w której można ryzykować stawkę nie dość 
silnie uzasadnionego oskarżenia, lecz, że mecha- 
nizm sądowy tylko wtedy funkcyonuje dobrze, 
jeżeli wszystkie czynniki powołane do współ- 
działania przy wymiarze sprawiedliwości szu- 
kają tylko prawdy. 

„Daleki jestem od tego — rzekł dr. Koer- 
ber — aby zalecać sądom  czułostkowość jako 
gwiazdę przewodnią, nie, ich gwiazdą przewo- 
dnią ma być tylko prawo, ale pamiętajmy 
o tem, że ludzkie prawo nie może sobie nigdy 
rościć pretensyi do nieomylności prawa bo 
skiego*. 

W dalszym ciągu swego przemówienia po- 
ruszył dr. Koerber kwestyę sądownictwa w spra- 
wach cywilnych i rzekł między innemi, że, jak- 
kolwiek w życiu politycznem, musi niemal co- 
dzień szukać kompromisów, to jednak jest tego 
zdania, że proces cywilny raz rozpoczęty z re- 
guły powinien kończyć się wyrokiem. Być mo- 
Że, że dla stron procesujących się nieraz wy- 
godniej jest trzymać się maxymy, że lepsza sło- 
miana zgoda niź złoty proces, wszelako nie mo- 
żna pochwalać tego, aby sędzia wysilał się 
tylko na to, aby przekonać strony o potrze 
bie zawarcia ugody. Wprawdzie każda ugoda 
oszczędza sędziemu pracy, a stronom kosztów, 
ale z drugiej strony należy pamiętać o tem, że 
każda ugoda pociąga za sobą ofiarę cząstki pra- 
wa, a zadaniem sędziego jest pociągnąć całkiem 
wyraźną granicę między prawem a niesłu- 
sznością. 

W końcn podniósł dr. Koerber z całym 
naciskiem, że sędziowie i obrońcy są czynnika- 
mi zupełnie równorzędnymi i jednakową war- 
tość posiadającymi dla wymiaru sprawiedliwo- 
ści i dlatego powinni zgodnie ze sobą współdzia- 
łać. W praktyce niestety zasada ta nie zawsze 
bywa przestrzeganą i bardzo często umunduro- 
wany sędzia i prokurator uważają siebie za coś 
znacznie wyższego od obrońcy. Są to jeszcze 
zabytki dawnego państwa policyjnego, a czas 
najwyższy byłby, aby one raz już zniknęły. 

Przemowę swoją zakończył dr, Koerber 
pełnym poetyckiego polotu zwrotem, w którym 
mawal sędziów i obrońców gwardyą szlachecką 
prawa i wychylił swój puhar na zgodę między 
obu tymi stanami. 


Towarzystwo prawnej ochrony podatników, 

Oddawna w prasie, na zgromadzeniach 
publicznych, w Sejmie, w parlamencie słyszeć 
się dają coraz to głośniejsze skargi na ucisk 
fiskalny, ucisk wypływający nietylko z powodu 
wygórowanej stopy wymiaru danin publieznych 
już ustawą przewidzianej, ale, i to przede- 
wszystkiem, z powodu mylnej i nieoględnej nie- 
jednokrotnie wykładni przepisów skarbowych 
przez władze. 

Walka toczyła się dotychczas w tym wzglę- 
dzie na warunkach bardzo nierównych. Z je- 
dnej strony skomplikowany aparat urzędniczy 
złożony z osób, długi szereg lat pracujących 
w różnych specyalnych gałęziach administ acyi 
skarbowej, posiadających specyalue studya teo 
retyczne i długoletnią specyalną rutynę, z dru- 
giej strony ludzie, którzy pierwszy raz w ży- 
ciu może zetknęli się z dotyczącym przepisem 
ustawowym. A trudność sytuacyi oceni najle- 
piej ten, kto wie, jak skomplikowaną dyscypli- 
ną jest nauka austryackiego prawa skarbowego 
z jak wielu najróżnorodniejszych ustaw i rozpo- 
rządzeń, obszerne foliały nieraz obejmujących, 
składa się na to prawo, jak wiee przepisów 
jest skodyfikowanych bardzo niejasno, jak wiele 
wreszcie dekretów nadwornych i dekretów ka- 
mery nadwornej z początku XIX wieku, a nie- 
raz i z końca XVIII do dziś dnia nie utraciło 
swej mocy obowiązującej. Nie zawsze zaradzi 
temu adwokat, bo wedle obecnie obowiązującej 
ordynacyi adwokackiej, rzecznicy prawni tylko 
u władz sądowych odbywają praktykę, a ich 
studya teoretyczne również n ezbyt wiele dają 
im sposobności do zagłębiania się w tajniki 
skarbowego prawodawstwa, w każdym razie 
ich pomoc jest trudno dostępną dla spraw dro- 
bnych, których właśnie na polu prawa skar- 
bowego jest szczególnie dużo. Pożądanem jest 
więc biuro, udzielające porady prawnej w spra- 
wach podatkowych i należytościowych, przy po- 
mocy osób fachowo wykształconych, więc prze- 
dewszystkiem byłych urzędników skarbowych, 
którzy długie lata stracili na pracy w różnych 
specyalnych gałęziach administracyi skarbowej. 

Te wszystkie okoliczności spowodowały 
grono osób, a mianowicie pp.: dra Ernesta 
Adama, X. dra Jana Ciemuiewskiego, prof. Ro- 
mana Dzieślewskiego, Hermana Feldsteina, dra 
Zygmunta Gargasa, Alfonsa br. Grostkowskiego, 
prof. dra Feliksa Gryzieckiego, dyr. Bronisła- 
wa Koskowskiego, inż. Konrada łuozińskiego, 
dra Władysława Stesłowicza, dyr. Władysława 
Terenkoczego, Jerzego Dobczyc Turmana, dyr. 
dra Alfreda Zgórskiego, do zawiązania Towa- 
rzystwa p. n. „Towarzystwo prawnej ochrony 
podatników“. 

Wedle § 2 statutu, celem Towarzystwa 
jest udzielanie przez swoje organa, posiadające 
odpowiednie kwalifikacye, porady prawnej oso- 
bom w Galicyi zamieszkałym, obowiązanym do 
opłacania jakichkolwiek danin publicznych tj. 
rządowych lub autonomicznych, podatków po- 
średnich lub bezpośrednich, należytości pra- 
wnych i stemplowych, opłat konsumcyjnych 
itp. a temsamem ochraniania ich za pomocą 
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środków ścisle legalnych i w ramach odnośne-, 


mi ustawami dozwolonych przed niekorzystne- 


mi następstwami, jakieby wskutek nieznajomo- 
ści ustaw i przepisów skarbowych na siebie 
ściągnąć mogły. 

Wedle $ 3 zaś mają do tego celu służyć 
następujące środki i sposoby: zakładanie i u- 
trzymywanie biur porady prawnej w sprawach 
poprzednio wymienionych, wnoszenie w tych 
sprawach próśb, rekursów, zażaleń i memorya- 
łów, wydawanie czasopism, dzieł i broszur, po- 
święconych omawianin spraw podatkowych i 
należytościowych, utrzymywanie publicznej bi- 
blioteki fachowej, urządzanie zebrań, odczytów 
i pogadanek poświęconych omawianiu spraw 
podatkowych i należytościowych. Statut prze- 
widuje również tworzenie oddziałów miejsco- 
wych i biur oddziałowych. Towarzystwo będzie 
również dążyło do reformy istniejących nieje- 
dnokrotnie przestarzałych przepisów skarbo- 
wych, reprezentując atoli różne grupy podatni- 
ków, będzie wszakże podnosiło tylko postulaty, 
wspólne wszystkim grupom podatników. 

Statut Towarzystwa zatwierdziło e. k. Na- 
miestnictwo reskrvptem z 13 grudnia 1908 r. 
l. 166.615, a w najbliższym czasie nastąpi u 
konstytuowanie Towarzystwa. 
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„Bankverein we Lwowie. 

Odnośnie do notatki zamieszczonej w sobo- 
tnim numerze Przeglądu, jakoby wiedeński 
Bankyerein* miał zamiar założyć swą filię we 
Lwowie, otrzymujemy od pewnej osoby, znają- 
cej stosunki wiedeńskiego Świata bankowego, 
następujące wyjaśnienie, dotyczące tej wielkiej 
instytucyi bankowej: 

Bankverein jest jednym z największych 
banków w Austryi, ma bowiem 80 milion K. 
kapitału akcyjnego i kilkaście milionów rezerw. 
Nie liczącBanku austro węgierskiego tylko dwie 
wiedeńskie instytucye bankowe mają większy 
kapitał akcyjny, tj. austryacki „Zakład kredy- 
towy dla handlu i przemysłu, tudzież Lander- 
bank. Większe znaczenie w wielkim świecie 
finansowym ma także austryacki Zakład kre- 
dytowy ziemski (Bodenkreditanstalt), ale punkt 
ciężkości jego interesów leży przeważnie w dziale 
hipotecznym, podczas gdy Bankverein uprawia 
wyłącznie dział bankowy, a od pewnego czasu 
bierze także żywy udział w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. W Wiedniu ma on swój cen- 
tralny zakład 'przy Renngasse, nadto utrzymuje 
kilka kantorów wymiany w mieście i przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe na książeczki, To też 
założenie filii Bankvereinu we Lwowie w razie 
gdyby ona została wyposażona prawem przyj- 
mowania wkładek na książeczki, w skutkach 
swoich mogłoby się równać powstaniu nowej 
Kasy oszczędności we Lwowie i stworzyłoby 
szkodliwą konkurencyę galic. Kasie oszczędno- 
ści, zwłaszcza, że nie ulega wątpliwości, iż 
lwowska filia Bankvereinu starałaby się przy- 
nęcić klientów opłacaniem wyższego procentu 
od wkładek niż galic. Kasa oszczędności. Gdy 
przed kilku tygodniami wiedeńska Kasa oszezę- 
dności uchwaliła podwyższyć stopę procentową 
od wkładek o *,'/ i reprezseutanci wszystkich 
banków wiedeńskich zebrali sią na naradę, co 
począć wobec tego zarządzenia i po długiej 
dyskusyi postanowili nie iść za przykładem 
Kasy oszczędności i nie zmieniać stopy procen- 
towej, jedeu tylko reprezentant Bankvereinu 
był przeciwnego zdania i oświadczył, że Bank- 
verein nie pójdzie w tej sprawie solidarnie 
z innymi bankami i na własną rękę podwyż- 
szy procent od wkładek. 

Nie wiadomo, jakiego rodzaju interesu 
uprawiałaby głównie lwowska filia Bankverei- 
nu. Gdyby ograniczała się jedynie do przyjmo- 
wania wkładek oszczędności i eskontowania 
weksli. to byłoby to dla kraju naszego szkodli- 
we, gdyż braku podobnych instytucyj krajo- 
wych wcale nie odczuwamy, a zyski, jakie cią- 
gnęłaby lwowska filia Bankvereinu ze swych 
operacyj, musiałyby wywołać zmniejszenie się 
zysków instytucyj krajowych, czyli inaczej mó- 
wiąc, bank wiedeński wywoziłby corocznie z 
kraju naszego znaczne sumy. Natomiast gdyby 
Bankyerein założył filię we Lwowie w tym ce- 
lu, aby powoływać do życia nowe przedsiębior- 
stwa przemysłowe w (łalicyi, to mogłoby to 
przynieść krajowi istotny pożytek, miałby zaś 
bardzo szerokie pole do pracy w dziale nafto- 
wym, jakoteż w dziale rozwoju elektryczności 
w naszym kraju. My mamy tyle siły wodnej 
dotąd zupełnie niewyzyskunej, że w tej dzie- 
dzinie mialaby instytucya, zasobna w kapitały, 
bardzo wdzięczne pole do działania. Nasze ban- 
ki niestety nic pod tym względem nie robią 
po części dlatego, że są finansowo za słabe, 
przeważnie zaś dlatego, że są za wygodne i ca- 
łe swe posłannictwo społeczne upatrują tylko 
w pożyczania swym klientom pieniędzy i po- 
bieraniu od nich możliwie najwyższego pro- 
centu. 

Albo np. ile dobrego mogłaby zdziałać 
ruchliwa instytneya bankowa, chociażby nawet 
obca, która miałaby sobie za zadanie zakładać 
wodociągi po miastach galicyjskich. Podniosła- 
by ona przez to znakomicie zdrowotność w kra- 
ju, a i sama - jesteśmy tego pewni —, wy- 
szłaby na tem dobrze, bo nie ma interesu tak 
pewnego i tak pozbawionego wszelkiego ryzy- 
ka, jak właśnie zakładanie wodociągów. Skoro 
bowiem reprezentacya gmiuna uchwali założyć 
wodociągi w danej gminie i postanowi, Że ka- 
żdy dom musi pobierać wodę z wodociągu 
gminnego, Sejm zaś udzieli na to swego przy- 
zwolenia, wówczas można z góry z matematy- 
czną dokładnością obliczyć niemal co do gro- 
sza rentowność każdego przedsiębiorstwa wo- 
dociągowego. 

Jeżełi tedy, powtarzamy, wiedeński Bank- 
verein chce przeszczepić się do Galicyi z za- 
miarem rozwinięcia swej działalności w wymie- 
nionych powyżej kierunkach, to może być pe- 
wnym jak najżyczliwszego przyjęcia, nato- 
miast, gdyby ściągała go do nas jedynie chęć 
eksploatowania ludności galicyjskiej wyłącznie 
w dziale kredytu wekslowego lub może nawet 
chęć rozbudzenia na gruncie tutejszym wię- 
kszego zamiłowania do gry giełdowej, w ta: 
kim razie bronić się nam należy przeciw ta- 
kiemu niepożądanemu gościowi i mamy ną- 
dzieję, że władze nasze krajowe użyją wszel- 
kich środków, ażeby tak niepożądanego gościa 
i wyzyskiwacza do nas nie wpuścić. 


dytuacja na De kim Śsetodzie, 


(Telegrumy Przeglądu). 

Petersburg 7 stycznia. Do Nowego Wre- 
mienia donoszą z Port Arthuru: Dziennik Nowy 
kraj oświadcza, iż żadne pogróżki nie skłonią 
Rosyi do zrzeczenia się swych prawnych aspi- 
racyj do Mandżuryi. Na Korei mogłyby intere- 
sy Rosyi i Japonii być uregulowane bez narusze- 
nia praw zwierzchniczych tego kraju. Wynik 
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nych w Port Arturzeiod liczby wojsk w Man- 
dżuryi. Rosya nie obawia się wojny, nie życzy 
jej sobie jednak i stara się jej uniknąć. 

Kardiff 7 stycznia. Na giełdzie węglowej 
panował wczoraj nadzwyczajny pokup na wę- 
giel dla okrętów, odchodzących do Azyi wscho- 
dniej, Pewna firma wynajęła dla Japonii 6 wiel- 
kich okrętów. 

Paryż 7 stycznia. Nadeszły tu prywatny 
telegram z Tokio omawia szczegółowo stanowi- 
sko Japonii w rokowaniach z Rosyą i podnosi, 
że Japonia proponuje Rosyi, aby kwestye, do- 
tyczące Korei i Mandżuryi, oraz praw Japonii 
w Mandżuryi. uregulować według istniejących 
traktatów. Rosya w odpowiedzi swej odrzuca 
zbadanie sprawy mandżurskiej, a proponuje u 
tworzenie neutralnej strefy na Korei, wobec 
czego straciłaby Japonia trzecią część Korei. 
Telegram ten dodaje, że Japonia nie może przy- 
jąć takiej propozycyi i stwierdza w końcu, iż 
odpowiedź Rosyi na ostatnią notę japońską nie 
jest jeszcze znana. 

Londyn 7 stycznia. 120 angielskich pen- 
syonowanych marynarzy i rezerwistów, oraz 10 
oficerów odjechało do Genui, aby objąć służbę 
na 2 okrętach wojennych, zakupionych przez 
Japonię. 

Port Artur 7 stycznia. Z okazyi rozru- 
chów robotniczych w Mokpho obiega pogłoska, 
że Japonia chce umyślnie wywołać zaburzenia 
na Korei, aby mieć pretekst do wysłania woj- 
ska japońskiego do Chemulpo (na Korei). Do 
Chemulpo przybył angielski krążownik wojen- 
ny, który ma wysłać oddział żołnierzy angiel- 
skieh do Soeul. 

North China Daily News donoszą, że 
w Chinach szerzy się energiczna antyrosyjska 
propaganda, którą wzniecają Japończycy. 

Londyn 7 stycznia, Biuro Reutera donosi, 
że w ambasadzie japońskiej w Londynie nie 
wypowiadają żadnego zapatrywania o pogło- 
skach, krążących w sprawie sytuacyi na Wscho- 

dzie azyatyckim. W każdym razie — jak 
twierdzą tam —  niesłusznem jest doniesienie, 
jakoby rokowania miały przebieg pomyślny; 
rokowania japońsko-rosyjskie na razie nie po- 
stępują dalej. 

Londyn 7 stycznia. Do Standarda donoszą 
z Tokio: Półurzędowe dzienniki uważają ze- 
rwanie z Rosyą za fakt dokonany. Przygoto- 
wania wojenne w Władywostoku postępują 
szybko, 

Waszyngton 7 stycznia. Rada ministeryal- 
na zajmowała się onegdaj wyłącznie zatargiem 
na dalekim Wschodzie. Kapitan amerykańskie- 
go okrętu wojennego telegrafuje z Chemułpo: 
W konferencyi z tutejszym amerykańskim po- 
słem przyszliśmy do przekonania, że położenie 
w Boeul jest bardzo poważne i grozi wybuch 
rewolty wśród żołnierzy koreańskich. Dlatego 
wysłałem 40 żołnierzy amerykańskich do Soeul, 
a reszta piechoty stoi w pogotowiu do wy- 
marszu. 

Paryź 7 stycznia. Ministerstwo marynarki 
zaprzecza wiadomości, że trzy okręty wojen- 
ne otrzymały rozkaz odpłynięcia do Azyi 
wschodniej. 

Petersburg 7 styc nia, Do Władywostoku 
nadeszła wiadomość z Mukden, że z powodu 
zatargu między Japończykami a Koreańczyka- 
mi, 2 gi pułk strzelców odszedł na Koreę ce- 
lem ochrony interesów rosyjskich, 

Londyn 7 stycznia. Biuro Reutera dowia- 
duje sią où swego prywatnego korespondenta 
w Petersburgu, że w tamtejszych kołach rządo- 
wych twierdzą, iż odpowiedź Rosyi na notę ja- 
pońską, przesłana Aleksiejewowi wraz z in 
strukcyami, jest zredagowana w torie nad- 
zwyczaj pojednawczym. Kilka propozycyi ja- 
pońskich przyjęto, a eo do innych uczyniono 
wzajemne propozycye. Panuje nadzieja, że 
uczynione Japonii koncesye, które w Peters- 
burgu uważają za doniosłe, są do przyjęcia, i 
że dziś we czwartek, tj. w rosyjskie Boże Na- 
rodzenie, car będzie mógł ogłosić pokój. 

Tokio 7 stycznia. Urzędowo zakazano 
ogłaszania wiadomości vo ruchach armii i floty 
wojennej. Rozporządzenie to wyszło w osobnem 
wydaniu dziennika urzędowego i weszło na- 
tychmiast w życie. 

Z Władywostoku donoszą, że rosyjska 
eskadra przygotowuje się tam do akcyi, oraz 

| że rosyjski krążownik z małym oddziałem żoł- 
nierzży odjechał z Port Arthuru w niewiadomym 
kierunku, prawdopodobnie do Chemalpo. 


Z izby sądowej, 
Lwów 7 stycznia. 
(O odszkodowanie). 


W dalszym ciągu procesu p. Abgarowicza 
przeciwko skarbowi kolejowemu przesłuchiwano 
świadków lekarzy. 

Dr. Krzyżanowski, lekarz z Bucza- 
cza, który badał p. Abgarowicza wkrótce po 
wypadku, zeznaje, że skonstatował u niego 39° 
gorączki, nadto nieprawidłowe szmery serca. 
Pacyent skarżył się na ból glowy i boleści po 
lewej stronie ciała, był wpatyczny, a w roz- 
mowie z nim zauważył świadek pewne nienor- 
malne oznaki: mianowicie brak ciągłości i jak- 
by niedomaganie pamięci. Opowiadał p. Abga- 
rowicz, że wciąż czuja fetor w ustach i wsku- 
tek obrzydzenia jeść rie może. Swiadek miał 
p. Abgarowicza 2 lata przed wypadkiem w le- 
czeniu i wtedy nie stwierdził u niego żadnych 
niepra vidłowości serca. Ten anormalny stan 
mógł więc mieć, zdaniem świadka, przyczynę 
w zapalenin osierdzia. Nieprawidłowy stan ser- 
ca, mianowicie głuche, przedłużone jego tony 
| zauważył świądek u p. Abgarowicza raz jeszcze 

dawno temu, gdy go ltezył na reumatyzm. 

Stanowczej dyagnozy co do choroby p. 
Abgarowicza świadek uie mógł postawić 1 po- 
lecił mu udać się do specyalisty. 

Dr. Prus, profesor uniwersytetu, badał 
wspólnie z drem Kowalskim i drem Wiczkow- 
skim p. Abgarowicza przez kilka miesięcy po 
wypadku i zawarł swoje spostrzeżenia w dłu- 
giem orzeczeniu. Badanie trwało od 28 lutego 
do połowy maja zr. 

Orzeczenie to zawiera najpierw t. zw. wy- 
wiad, to jest to, co pacyent sam lekarzom o- 
powiedział o swym stanie chorobowym. Otóż 
E Abgarowicz skarżył się nietylko na dolegli- 

Pe fizyczne, zwłaszcza na pewnego rodzaju 
|ubezwładnienie lewej swony ciała, ale także na 
przypadłości uraysłowe, na rozdrażnienie ner- 
wowe, na ciągłą obawę obłąkania, Obawą na- 
pełniało go także np. przybycie jakiegokolwiek 
listu, tak, że otrzymanych listów po kilka dni 
nie otwierał. Przy pisaniu z powodu osłabienia 
wzroku gubił litery, cierpiał nadto na hallucy- 
,nacye. Raz zdawało mu się np, że jego osoba 
podzieliła sią na dwie odrębne osóby, z któ 
rych jedna leżała na aofie, a druga chodziła po 
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ul. Jagiellońska l. 12. 


Lwów, 


obrad zależy tylko od liczby okrętów pancer- 


pokoju; innym razem, że ma głowę słonia itp. 


W stan wielkiego rozdrażnienia wprawiała go 
także obawa utraty twórczości, oraz troska o 
byt materyalny. 

Własne spostrzeżenia pp. lekarzy pelne 
są fachowych określeń. Ciekawsze szczegóły są 
następujące: Stwierdzono, że p. Abgarowicz 
ma słuch i wzrok po lewej stronie przytępio- 
ny, tak samo smak; chód jego jest „atakty- 
czny*, zygzatowaty; wzrok i uwaga jego pod- 
czas czytania nużą się. Zauważono dalej drże- 
nie rąk i języka. Usposobienie pacyeuta było 
apatyczne, a jego przygnębienie psychiczne z 
każdym dniem nia zmniejszało się, lecz owszem 
zwiększało. W rozmowie, jeżeli odpowiedź nie 
wymagała wysiłku, pacyent odpowiadał żywo, 
natomiast najprostsze pytania z tabliczki mno- 
żenia sprawiały mu trudności, tak samo i wy- 
mawianie trudnych wyrazów wprawiało go w 
kłopot. Pojawiło się też u pacyenta osłabienie 
poczucia barw. W ciągu okresu badań siła 
mięśniowa pacyenta zmniejszyła się, a osłabie- 
nie władz umysłowych wzmogło się do tego 
stopnia, że określić je należy jako przytępienie 
umysłu, równające się zdziecinnieniu.  Wszyst- 
kie te symptomy dowodziły, że p. Abgarowicz 
cierpi na nerwicę urazową bardzo silną, oraz 
na przewlekłe zapalenie wśródsierdzia. Zda- 
niem lekarzy choroby te stoją w bezpośrednim 


związku z jakimś urazem psychicznym i ciele-* 


snym, a opowiadanie p. Abgarowicza, że uraz 
ten nastąpił podczas wypadku na stacyi w Ko- 
rościatynie, zasługuje na wiarę. 

Orzeczenie to potwierdzili w charakterze 
świadków wszyscy lekarze, którzy badali p. Ab 
garowicza, a więc oprócz d-ra Prusa dr. Ko- 
walski i dr. Szulisławski, który stwierdził u pa- 
cyenta upośledzenie wzroku. Dr. Wiczkowski 
nie przybył na rozprawę. 

Na zapytanie rzecznika pozwanego skar- 
bu kolejowego p. nadradzey Niowiadomskiego, 
czy można przypuścić, że p. Abgarowicz symu- 
luje chorobę, odpowiedzieli lekarze, że to jest 
wykluczone, p. Abgarowicza obserwowano bo- 
wiem i w takich chwilach, kiedy się tego zu- 
pełnie nie mógł spodziewać. Zresztą symulacya 
taka wprost przechodziłaby siły ludzkie, o ile 
by się odnosiła do stanu umysłowego; oznak 
zaś fizycznych choroby pacyent już wcale uda- 
wać nie mógł, 

Wywodom tym przysłuchiwali się obecni 
cały czas na rozprawie lekarze znawcy profe- 
sorowie dr. Piotrowski i dr. Ziembicki. Oświad- 
czyli oni, że na razie swego orzeczenia wydać 
jeszcze nie mogą, bo wprawdzie p. Abgarowicz 
był także przez ten dzień na rozprawie, lecz 
muszą go obserwować przez czas dłuższy. Wo- 
bec tego rozprawę znowu odroczono. 


KRONIK 
; AN „Ak. 0 4 A * 
Lwów 7 stycznia, 

Sankcyę monarszą otrzymały uchwalone 
przez Sajm galicyjski ustawy o połączeniu z Kra- 
kowem kilku parcel gminy Grzegórzki i o zabudo» 
waniu i zalesieniu stoków górskich w gminie Mi- 
kołajów powiat żydaczowski i Zniesienie, powiat 
lwowski. 

Obywatelstwo honorowe nadała rada miej- 
ska Kozowy sędziemu p. Janowi Torońskiemu z 
okazyi przeniesienia go do Jarosławia, w dowód u- 
znaria za jego pięcioletuią, chlubuą działalność sę- 
dziowską. 

Strejk piekarzy zażegnany. Przez dwa dni 
ostatnie dawał się odczuwać wo Lwowie brak bu- 
lek i chleba, albowiem i katoliccy czeladnicy piè- 
karscy zastrejkowali, chcąc tym sposobem dopo- 
módz swoim  kolegom-żydom do wywalczenia lep- 
szego bytu. Tymczasem odbywały się nieustannie 
konferencye majstrów i robotników u inspektora 
przemysłowego, które ostatecznie zakończyły się za- 
żegnaniem strejku. Pracodawcy Żydowscy zgodzili 
się bowiem na żądania robotników, a osobna komi- 
sya ma czuwać nad wykonaniem zapadłych uchwał. 
Dziś wszyscy bez wyjątku robotnicy przystąpili do 
pracy. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek, dnia 8 bm. prof. dr. K. Twardowski: Krótki 
zarys logiki. Cz. I. Zakład chemiczny. Długosza 6. 
Początek o godz. 6, — Profesor dr. M. Smoluchow- 
ski: Fizyka kuli ziemskiej. Cz, IE O morzach i 
wodach słodkich (z doświadcz,) Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8, Początek o godz. 7'/,, 

Rozdanie nagród. Wezoraj popołudniu od- 
było się w suli Rady miejskiej publiczne rozdanie 
nagród za długoletnią służbę służącym należącym 
do stowarzyszenia sług katolickich pod wezwaniem 
św. Zyty. 

Na uroczystość tę przybył między innymi x. 
arcybiskup Bilczewski, powitany u wejścia do sali 
przez wydział stowarzyszenia i p. prezydenta Ma- 
łachowskiego. [mieniem licznie zebranych sług, 
przemówiła do x. arcybiskupa Zofia Głowiakówna, 
służąca, dziękując mu za dotychczasową ojcowską 
niemal opiekę, poczem p. ©, Przetocka odczytała 
sprawozdanie za rok nbiegły. Rok ten stanowi nie- 
jako epokę w rozwoju .stowarzyszenia, które w 
maju przeprowadziło się do swej nowej siedziby 
we własnym domu przy ulicy Błacharskiej l. 2, 
zakupionym za fundusze zebrane częścią ze skła 
dek sług należących do stowarzyszenia, częścią z 
ofiar osób prywatnych. 

Nagrodzono 48 służących. — Z tych 14 o- 
trzymało książeczki Kasy oszczęńdzości i książki tre- 
ści budującej. Nazwiska ich podajemy oraz liczbę 
lat służby w nawiasach: Marya Poznanska (18), 
Z. Żernomińska (15) Fr. Tenczarowska (15), M. So- 
biecka (14), K. Partykówna (14), M. Kmieć (14), 
W. Walicka (14), A. Dudzianka (12), Z. Golluk 
(11), Fr. Zajączkowska (10), T. Rudnik (10), Z. 
Kaczor (10), R. Krupa (10), M, Ordzianka (10), 
każda z nagrodzonych otrzymała nagrodę z rąk x. 


arcybiskupa. Prócz tego nagrodzono ładnymi ró- | 


żańcami 32 sług, które w jednym domu przebyły 
ponad 5 lat. 

Po rozdaniu nagród przemówił do sług x. ar- 
cybiskup. Wskazał im cnoty, do których osiągnię- 
cia nieustannie dążyć powinny. Następnie serde- 
cznie podziękował paniom wydziałowym i z soda- 
licyi maryańskiej za niestrudzoną pracę nad do- 
brem służących, a przemówienie swe zakończył u- 
dzieleniem swego ; pasterskiego błogosławieństwa 
obecnym. Uroczystość zakończyło przemówienie du- 
chownego przewodnika stowarzyszenia, który imie- 
niem sług serdecznie podziękował x, arcybigkupow? 
za przybycie na uroczystość. 

Z armii. Cesarz nadał feldmarszałkowi-poru- 
cznikowi Adolfowi Horseckiemu, komendantowi I. 
korpusu w Krakowie, godność tajnego radzcy. 

Cesarz zarządził przeniesienie w stan SPO 
czynku następujących oficerów sztabowych w ©W%1- 
dencyi: pułkowników Franciszka Ulricha z 5 p. 
uł. obr. kraj. i Marcelego Meyara z 18 pp. obr. kr. 
w Przemyślu; majerów : Wilhelma Fuchsę z 18 pp. 
obr. kr. w Przemyślu i Franciszka Pichla s 16 pp. 
obr. kraj w Krakowie. —- Podporucznikami rachun- 
kowyrai w nieczynnej slużbie mianowani: kanceli- 


polecają: Materye na meble, portyery, story, firanki, dy- 
wany, tapety, meble ntęylowe, 
oraz włnaną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty 
w zakren tejie wchodzące jak najsumienniej wykonuje. 


orzechowe, 


machonivwe, 


] sta z ministerstwa handlu Bolesław Mosiewicz w 1 
p. obr. kraj., buchalter Antoni Kunae w 16 p. obr. 
kraj. w Krekowie. 

Smutny objaw czasu. Hałyczanin donosi 
o dwóch wypadkach, rzucających jaskrawe światło 
na smutne stosunki wskutek rozpolitykowania się 
pewnej części pedagogów ruskicu. Mianowicie Rade 
szkolna kraj. zmuszoną była usunąć z urzędów gr.- 
kat. katechetę w gimnazyum brodzkiem X. Iwana 
Turkiewicza i nauczyciela gimnazyum tarnopoł - 
skiego dra Grzegorza Wełyczkę. 

Program pierwszej reduty, która odbędzie 
się w sobotę dnia 9 b. m. w sali Filharmonii, jest 
nader dowcipnie dobrany. Z kilkunastu punktów 
programu oprócz zwykłych walk na confetti i wę- 
że, zamieci Śnieżnych itp., wymienić należy nader 
oryginalną rewię wojsk cesarza Sahary, oraz hu- 
morystyczny koncert ma bigotfonach, wykonany 
przez 24 klownów. W przerwach, przy muzyce 
kapeli 15 p. p. pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Konopaska, odbywać się będą tańce, prowadzone 
przez uproszonych do tego uranżerów. 

Fajfy w Kole literackiem. W celu ożywienia 
życia towarzyskiego we Lwowie, zaprowadza Koło 
literackie fajfy co środę, Podczas karnawału fajfy 
te będą mogły bardzo łatwo przekształcić się w za- 
bawy taneczne, jeżeli tylko zebrane na fajfie panie 
wyrażą ochotę tańczenia. 


Odznaczenie zasług. Za skuteczną, energi- 
czną i pelną poświęcenia działalność w akcyi ra- 
tunkowej podczas zeszłorocznej powodzi w kraju 
naszym, zwłaszcza w powiatach bialskim, Żywie- 
ckim, podgórskim, bocheńskim, wielickim, brzeskim, 
a przedewszystkiem krakowskim, nadał Cesarz na- 
stępujące odznaczenia dla wyrażenia swojego uzna- 
nia: Krzyż komandorski orderu Franciszka Józe- 
fa otrzymał radzca dworu i kierownik starostwa 
w Krakowie p. Adam Fedorowicz, Krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józcfa otrzymali: starosta 
papeis br. Edward Starzeński, starosta dąbrow- 
ski Emil Czepielowski, poseł na Sejm krajowy i 
wieloletni burmistrz miasta Podgórza p. Franciszek 
Maryewski, oraz dyrektor dóbr hr. Branickiego w 
Suchej p. Edward Drapella. Złoty krzyż zasługi 
z koroną otrzymali: starszy komisarz powiatowy 
w Bochni p. Tadeusz Mitschka, rz. kat. proboszcz 
w Szczecinie x, Tomasz Łączewski, rzym. kat. pro- 
boszcz w Wietrzychowicach x. Jan Pilch, naczeł- 
nik gminy w Sporyszu w pow. żywieckim inżynier 
Ryszard Sohimek, inżynier gal. państwowej służby 
budowniezej p. Szymon Pruszyński. Złoty krzyż za- 
sługi otrzymali: koncypista namiestnictwa w Kra- 
kowie dr. Leopold Mussil i praktykant namiestni- 
ctwa Władysław Studziński, Srebrny krzyż zasługi 
s koroną otrzymali: dyrektor szkoły ludowej w 
Dąbiu p. Stanisław Szarek, nadzorca grobli Michał 
Chciuk, inspektor miejskiej straży bezpieczeństwa 
w Podgórzu Stefan Paleczny. 

Najwyższe uznanie zostało wyrażone na pi 
śmie pp. starostom : Julianowi Kokurewiczowi w 

ywen, Zdzisławowi Geppertowi w Wadowicach, 
Edwardowi Czermakowi w Chrzanowie, Bolesławo- 
wi Szczerbińskiemu w Wieliczce; starszemu leka- 
rzowi powiatowemu dr. G. Bielańskiemu, nadinży- 
nierom: F. Dutkowskiemu w Krakowie i Leonowi 
| Krobickiemu w Bochni; komisarzom powiatowym: 
dr. Karolowi Matasowi w Bochni, dr. Fiłipowi 
Drużbackiemu w Wieliczce, Wiktorowi Rydlowi i 
Stanisławowi Czyszczanowi w Podgórzu; inżynie- 
rom: Włodzimierzowi Obertyńskiemu i Adamowi 
Mozdyniewiczowi w Krakowie, Władysławowi Sko- 
czyńskiemu w Tarnowie; koncypiście Namiestnictwa; 
Władysławowi Mięsowiczowi w Krakowie; adjunktom 
budownictwa: Franciszkowi Brudzewskiemn i Zy- 
gmuntowi Woroszyńskiemu w Bochni; praktykan- 
tom konceptowym: Cyrylowi Żułkiewiczowi w Bo- 
chni, dr. Tadeuszowi Chrząszczewskiemu w Krako- 
wie i Józefowi Wężykowi w Podgórzu, oraz sekre- 
tarzowi powiatowemu Julianowi Kulczyckiemu w 
Podgórzu; właścicielowi Śledziejowie, dr. Stanisła- 
wowi Larysz-Niedzielskiemu; Xiędzu W. Jelonce, 
katechacie w Czernichowie; W. Sroczyńskiemu, ze- 
rządzcy dóbr w Szczucinie, prezesowi Rady pow. 
w Dąbrowie; Kazimierzowi Mostowskiemu ze Szezu- 
cina; Robertowi Schrótterowi, kierownikowi fabryki 
w Zabłociu; Emilowi Zatzekowi, kierownikowi fa- 
bryki w Sporyszu; burmistrzowi m. Oświęcimia 
Karolowi Śmieszkowi, J. Kucharczykowi, wójtowi 
w Chrząstowicach; Janowi Nowakowi, kierowniko- 
wi szkoły ludowej w Mędrzechowie; Adamowi Mły- 
narskiemu, nauczycielowi ludowemu w Demblinie; 
Mateuszowi Staszelowi, kierownikowi szkoły ludo- 
wej w Rącznie; Franciszkowi Sikorze, wójtowi z 
Przyszlak; Józefowi Hyli, wójtowi z Brzeźnicy; 
Stanisławowi Zabagle, zastępcy wójta w Lipowy: 
W. Zakrzewskiemu, rewizorowi bydła w Brzezince 
ad Kopytówka; J. Pechowi, leśniczemu w Ujgołach : 
Antoniemu Pawiuszkiewiczowi, wójtowi z Suchy. 

W miejskiej komisyi budżetowej zastana- 
wiano się nad tem, czy nie dałoby się przez Pod- 
wyższenie ceny gazu z gazowni miejskiej wzmo- 
enić nieco finansów miasta i zapobiedz . przeź to 
podwyższeniu gminnych dodatków do podatków. 
Ostatecznie jednak sprzeciwiła się komisya temu 
projektowi. Uchwała ta bardzo nas dziwi, gdył nie 
świadczy ona wcale o życzliwości tych, którzy ją 
powzięli, dla ubogiej ludności naszego miasta. Je- 
żeli bowiem sprawa istotnie stoi tak, że bez po- 
większenia dochodów miejskich absolutnie nie mo- 
żna załatać deficytu, a ma się do w:boru pOpra- 
wić te dochody albo przez podwyższenie cen Gazu, 
albo też przez podwyższenie gminnego podatku 
czynszowego. które musi pociągnąć za sobą podro- 
żenie mieszkań wa Lwowie, to komu naprwdę 
leży na sercu dola biednych ludzi, ten nie powi- 
nien wahać się sni chwili. Biedni lndzie nie neleżą 
wcale do konsumentów gazu, to też podwyżs/Enie 
jego ceny będzie im najzupełniej obojętne, nato- 
miast każde podwyższenie podatków gminnych 0d- 

| bić się musi fatalnie na ich skórze. 
j Z toru łyżwiarskiego na Stawach Pa- 
nieńskich. Z powodu znacznej frekwencyi přbli- 
czności na Stawy Panieńskie wydział Towarzystwa 
łyżwiarskiego postarał się o to, że odtąd każtego 
dnia pogodnego bez wyjątku koncertować będzie 
muzyka dwa razy, mianowicie przed południem 
i po południu. Nadto pdbędzie się w tym roku 
więcej festynów na lodzi, niż w latach poprze- 
dnich. Pierwszy odbył się już w dzień Nowego 
Roku ze znacznem powodzeniem, następny zań, po- 
łączony u maskaradą, odbędzie się tej niedzieli, tj. 
10 stycznia ! | 

Międzynarodowa wystawa hygieny i ku- 
charstwa odbędzie się w lipcu b. r. w Jilznie 
czeskiro. Oprócz artykułów z xakresu hygieny 
i sztuki kucharskiej obejmie ona także przedmioty 
przemysłu gorzelniczego i browarniczego, środki 
spożywcze, restauratorstwo i przybory sportowe. 

Zamordowanie posła. Z Budapesztu donu- 
szą: W Wielkiej Kikindzie dwaj chłopi gamordo- 
wali posła Pawła Eremitga. 5 strzałami rewolwe- 
rowymi zranili go Oni, a gdy usiłował ukryć się 
w pobliskim sklepie, wyciągnęli go stamtąd i bil 
go żelaznymi drągami póki nie wyzionął ducha. 

W sprawie tej donosi Magyar Orszag co ua 
stępuje: W r. 1880 ojciec obu morderców, wieśniak 
Sipuł, z obawy przed wierzycielami, zawarł pozor- 


Próby materyi i tapet na 
żądanie wysyłamy franko. 


—- 
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| 
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PRZEGLĄD z ama 8 stycznia 1504 


a ną umowę z Erenitsem, który był wówczas w W. 


Kikindzie dyrektorem kasy oszczędności. Mocą tej 
umowy pozornie przepisał Sipul cały swój majątek 


wartości 80.000 złr. na Erenitsa. Krenits w ciągu! 


lat oczyścił majątek z długów, a gdy następnie 
Bipul zażądał zwrotu majątku, oświadczył, że u- 
czyni to, jeśli mu Sipul wróci wkłady w wysokości 
30,000 złr. Sipul wniósł przeciw Erenitsowi skargę 


o oszustwo i fałszerstwo dokumentów publicznych.  zyłać na 


„pensyonat* dla utalentowanych artystów. 2. Wzo- | biegły teoryk w rolnictwie, jak też jako doświad- [rzy, którzy grupami na ulicach i miejscach 


rowe pracownie z wszelkimi środkami do studyów 
8. Wieczorna sala rysunkowa, t. zw. sala aktu aka- 
demickiego, 4. Doborowa biblioteka dziel z zakresu 
sztuki i archeologii. 5 Czytelnia pisin polskich i 
zagranicznych. 6. Sala zebrań dla ziomków przeby- 
wających stale lub czasowo w Rzymie. 

Wszelkie datki na ten piękny cel należy prze- 
ręce dyrekcyl Towarzystwa przyjaciół 


Sąd I instancyi uwolnił Erenitsa, sąd wyższy za- | sztuk pięknych w Krakowie lub wprost do Rzymu 
sądził go na dwa latą więzienia, a sąd III instan- | pod adresem prezesa Komitetu p. Teodora Rygiera 
"cyi zatwierdził wyrok pierwszy i uwolnił podsądne- | (Roma, Lungo Tevere Prati 14-15.). 


go. Sipul przegrał też proces cywilny. Erenits pó 


Zmarli. W Dąbrowie, w Królestwie polskiem, 


niej dawał Sipulowi aż do śmierci pensyę z laski | Włodzimierz Saryusz Bielski, obywatel ziemski, brat 


i obiecał mu, że się ułoży z jego synami co do | znanej z prac literackich p. Zofii br. Hartingh, a I było w ciągu roku 45 mężczyzn i 20 dzieci, mia- 
zwrotu domu i gruntu. W ostatnim czasie taż to- stryj pani Zygmuntowej Dąbrowskiej, przeżywszy nowicie w miesiącach zimowych 20 mężczyzn i 18 
lat 60, — Stefan Irsay de Irsa, w wieku 64 lat, dzieci, zaś w miesiącach letnich 15 mężczyzn i 15 


czyły się w tej kwesyi rokowania między Erenitsem 
a oboma synami Sipula, ale spełzły na niczem. 
Synowie ci z zemsty zamordowali Erenitsa, 


Bezpieczeństwo teatru miejskiego. One- 
-gdaj odbyły się komisyjne oględziny gmachu 
teatru miejskiego, zarządzone przez magistrat 
tutejszy. Kom'sya obejrzała wszystkie lokalności i 
urządzenia w gmachu teatralnym i znaulazłszy je w 
porządku uznała, że urządzenia te dają rękojmię zu- 
pełnego bezpieczeństwa na wypadek paniki, Inb po: 
žarn. Dobrze wypadła próba działania węży sikaw- 
kowych; rezerwoary z wodą znaleziono w porządku; 
aparaty, zabezpieczające gmach od pożarn na wy- 
padek „krótkiego zetknięcia“ (Kurzgchlussj prądu 
elektrycznego, także dobrze działają. Dla podniesie- 
nia bezpieczeństwa polecono: 1) urządzenie zamknię- 
cia kablów elektrycznych także z zewnątrz, 2) Przy- 
pomnieć instrukcye co do wyjść z teatru, 3) Urzą- 
dzenie łatwiej otwierających się drzwi wychodo- 
wych. 4) Zakaz dostawiania krzesęł, 5) Zakaz sta- 
wania w przechodach, 6) Zapuszczanie kurtyny że: 
laznej także w czasie głównego antraktu, 7) Przy- 
pomniano naczelnikowi straży miejskiej obowiązek 
ugobistej obecności podczas przedstawienia i t d. 
Uchwalono wreszcie co miesiąc odbywać w teatrze 
miejskim taką samą komisyę. 
Aiarmowanie w zakładach szkolnych. 
W razie pożaru lub innej jakiej katastrofy w szkole, 
albo też wrazie alarmu straży pożarnej, słyszanego 
w szkole podczas nauki, dziatwa zrywa się i w nie- 


dadzie, w popłochu, gwałtownie szkołę opuszcza, 


przyczem mogą wydarzyć się różne nieszczęścia. 
Celem zapobieżenia takim wypadkom odniósł się 
krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych 
do Rady szkolnej krajowej o zarządzenie, by w 
szkołach urządzano fałszywe alarmy, spowodowane 
dzwonkiem szkolnym. Dziatwa do takiego fałszy- 
wego alarmu przyzwyczajona, nie przestraszy się 
nigdy i nawet wrazie rzeczywistego niebezpieczeń- 
stwa, a sądząc, że alarm ten jest znowu fałszywym, 
spokojnie salę szkolną opuści, a dowie się o nie- 
bezpieczeństwie dopiero po opuszczeniu zakłudu 
Ma to jeszcze ten wielki dydaktyczny i pedagogi- 
czny cal, aby dzieci szkolne oswoiły się z alarmem 
l nauczyły rozważnie opuszczać ławki szkolne, tu- 
dzież, aby nauczywszy się tego w szkole zachowały 
na cale życie późniejsze w pamięci. 

> Wieczór pieśni dra Konrada Zawiłowskiego 
odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m. w suli Do- 
mu Nardnego. Początek o godzinie '/,8 wieczorem, 
Program wieczoru jest następujący : Część I. Schu- 
mann: a) Noc księżycowa, b) Tyś kwiatem, e) 
Kwiat lotosu, d) Gdy maj ustroił w zieleń kwiat, 
8) Z łez moich niech powstanie, f) I róże i lilie, 
gołąbki, g) Gdy patrzę w cudne oczy twe, h) Jać 
nie złorzeczę, Brahms a) Samotność, b) Na ementa- 
rzu, c) Serenada. Schubert: Sobowtór. 

Część II: Karłowicz: a) Smutną jest dusza 
moja, b) Skąd pierwsze gwiazdy. Niewiadomski: 
a) Dzwony, b) Jakże cię mam brać dziewczyno, 
c) Nie wiem sam. Gall: a) Pierzchnęły, zniknęły, 
b) Kosiarz. Noskowski: Stach, Żeleński: Zawód, 
Zarzycki: Zawsze i wszędzie. Moniuszko: a) O ma- 
tko moja, b) Kozak. Program więc wieczoru jest 
nadzwyczaj bogaty i zajmujący. 

Biuro reklamy wyrobów krajowych (Lwów, 
Batorego 12) prosi producentów, mogących dostar- 
czać większe ilości kapusty kiszonej, ogórków ki- 
szonych, rydzów itp. artykułów jakości wyborowej 
ł w opakowaniu postępowem o podanie adresów. 

._. Równocześnie prosi Biuro reklamy te dwory 
wiejskie, które miały y możność i chęć wprowadze- 
ma u siebie jako gałęzi przemysłu gospodarczego 
wypiekania chleba wiejskiego celem stworzenia kon- 

urencyi dla tak zwanego chleba morawskiego o 
zgłoszenie się dla bliższego porozumienia do Biura 
reklamy, 

Z karnawału. Akademickie Koło T. 8. L. 
urządza w dniu 23 bm. wieczór tańcujący w sa- 
lach Kasyna miejskiego. 

_ _Bal akademicki odbędzie się 3 go lutego w 
sali Filharmonii. 

Staraniem Eleuteryi, Towarzystwa zupełnej 
wstrzemiężliwości od napojów alkoholieznych, wy- 
głosi w sobotę dnia 9-go b. m. w sali ratuszowej 
Gedeon książę Giedroyć wykład: „O ruchu wstrze- 
miężliwości w świetle nowoczesnych badań“. Wy- 
kład odbędzie się z demonstracyami. Początek o go- 
dzinie 6 wieczorem. Ceny miejsc: siedzące 40 b., 
wstęp na salę 20 h. Połowa dochodu przeznaczona 
na kolumnę Mickiewicza. Bilety na miejsca siedzą- 
ce można nabywać wcześniej w Księgarni Polskiej 
ul. Akademicka. 

Nowy gubernator kijowski. Jenerał-guber- 
natorem kijowskim, podolskim i wołyńskim został 
mianowany Mikołaj Kieigels, dotychczasowy grado- 
naczelnik m. Petersburga. Urodzony w roku 1850, 
wstąpił do służby wojskowej w r. 1868, którą roz- 
począł w pulku dragonów leibgwardyi. W r. 1877 
brał udział w wojnie rosyjsko-tureckiej, walczył 
pod Plewną, był przy zdobyciu San Stefano i w wielu 
innych pomniejszych walkach. Duia 24 grudnia 
1877 roku główno-dowodzący armią rosyjską wy- 
słał go do Petersburga z wieścią o przejściu Bał- 
kanów przez wojska rosyjskie. Wskutek przywie- 
zienia tej pomyślnej wiadomości, zamianowano go 
w dniu 1 stycznia st. st. 1878 roku przybocznym 
adjutantem cara. W roku 1888 został oberpolicm: j- 
strem miasta Warszawy, skąd go w roku 1898 po- 
wołano na stanowisko gradonaczelnika, czyli na- 
czelnika miasta Petersburga, na. którem to stano- 
wisku pozostawał aż do obecnej chwili. W Wər- 
szawie okazywał wiele gorliwości w utrzymaniu 
porządku w mieście, oraz bezpieczeństwa osób 
i mienia, W Petersburgu walczył, z całą możliwą 
bezwzględnością, z rewolucyjnemi knowaniami i de- 
monstracyami ulicznemi. 

Majątek fundacyi Skarbkowskiej wynosił 
z końcem r. 1900 kor. 6,261.645 48 bez potrącenia 
60/, zużycia majątku ruchomego, jak wymaga in- 
strukcyg, a zatem o kilka tysięcy nawet za wyso- 
ko do bilansu wstawiony. Dochód z tego majątku 
wynosił koron 316,510-20, z tego pokryto koszta 
zarządu centralnego koron 52,299'34, legaty ete. 
koron 30.650, koszta utrzymania zakładu koron 
194.589'56 czyli razem koron 298.468'89, pozostało 
kor, 38.041:31. 

Polska Akademia artystyczna w Rzymie. 
Za inicyatywą rzymskiej kolonii polskiej ma po- 
wstać w Rzymie polska akademia artystyczna wy- 
poBażona w następująca instytucye: 1. Bezpłatny 


umarł w Lipnikach, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 18, w poł. 
— 7. Bar. 775. Nieruchomy. Pogodnie. 

idealista. 

— Mężczyźni wcale nie są ideaini; jeżeli cheą 
się żenić, to im głównie chodzi o piomądze. 
-— O! ja nie jestem taki, proszę pani! 
magałbym przedewszystkiem, ażeby moja żona u- 

miała dobrze gotować. 
Fatainość. , 
— Dlaczego p. Łykalski nie wygłosił nigdy w 
Życiu toastu ? 
— Bo skoro zobaczył przed sobą pełny wina 
kieliszek, musiał go natychmiast wychylić. 


widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś we czwartek „Jan Ga- 
tryel Borkman* Ibsena, -— W piątek „Don Juan“, 
opera Mozarta. 

Teatr ludowy. W sobotę popołudniu przed- 
stawienie dla studentów „Matka Polka,* wieczorem 
„Quo vadis“. — W niedzielę popołudniu „Królowa 
przedmieścia,“ wieczorem „Quo vadis". 

Colosseum w pasażu Hermanów: Dziś i co- 
dziennie cyrk ł'awła Sandera. Największa attrakcya. 
10 wspaniałych widowisk. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8. 


aonan or uus 


AE, 5 , 
Literatura i sztuka. 
Z Filharmonii. We wtorek odbył się kon- 
cert pianisty Rosenthala, Lwowianina rodem, ucho- 
dzącego dziś w świecie za jeduego z największych 
wirtuozów pod wzylędem technicznego opanowania 
instrumentu może i za największego. Koncert też 
onegdajszy odpowiedział w zupełności tej sławie. 
Gra Rosenthala nie moża bynajmniej współzawo- 
dniczyć co do piękności i poetycznego traktowania 
utworów z grą np. Paderewskiego, ani też nie ce- 
luje tą nieporówuaną stylowością w wykonywaniu 
dzieł klasycznych, jaką podziwiamy u innych pia- 
nistów, np. Sauera, d’ Alberta itd., natomiast bez- 
ustannie wprawia w zdumienie słuchacza pokony- 
waniem najbardziej szalonych trudności, kolosalnie 
przyśpieszonem tempem i siłą uderzenia. To też Je- | 
żeli w koncertach innych artystów punktem kulmi- 
nacyjnym bywa jakiś głęboki, subtelny, nastrojowy 
utwór con amore przez koncertanta wycyzelowany, 
to u Rosenthala były nim ustępy, w których wpa- 
dał on w jakiś szał, grzmiąc po fortepianie w nie- 
słychany sposób i przygniatając słuchaczy wraże- | 
niem, żeby się tak wyrazić, raczej ilościowem, niż | 
jakościowem. 

Publiczność, dość licznie zebrana, darzyła tę | 
nadzwyczajną w swoim rodzaju produkcyę huczny- 
mi oklaskami, wręczono koncertantowi piękny wie- 
niec i ciągłem wywoływaniem zmuszano go kilka- | 
krotnie do graniu nad program. 

* Jerzy Turnau: „Uprawa buraków cukrowych 
i pastewnych". Nakładem Towurzystwa gospodar- 
skiego we Lwowie. (Główny skład w księgarni H. 
Altenberga we Lwowie). 

Szcze: ólnej wartości nabiera rzecz p. Turnaua 
u nas, w kraju o charakterze przeważnie rolniczym, 
gdzie wielki przemysł fabryczny dopiero poczyna 
się rozwijać, a właśnie przemysł rolniczy, jak cu- 
krownietwo, jako ściśla związany z rodzimą pro- 
dukcyą surowca i z całem gospodarstwem wiej- 
skiem, jest najbliższym naturalnym etapem rozwoju 
gospodarczego. Tembardziej w ehwili, kiedy wre 
walka ekonomiczna pomiędzy wia przebierującą 
w środkach grupą chropińską, a krajowem przed- 
siębiorstwem przeworskiem, okazuje się rozprawka 
p. Turnaua bardzo na czasie, gdyż wskazując ra- 
cyonalne sposoby uprawy buraków i ogromne ko- 
rzyści, płynące z umiejętnej kultury, wykaże ona 
zarazem ad ocułos, jakie straty poniosłoby rolnictwo 
nasze z chwilą, w którejby nasz przemysł cukro 
wniczy przeszedł w obce ręce. 

Gdy grupa chropińska nie ma wcale interesu 
w tem, by utrzymać produkcyę cukrowniczą na 
wschodnich kresach państwa, a rozwój rolnictwa 
galicyjskiego tych obcych kapitalistów tyle obcho- 
dzi, co zeszłoroczny śnieg — jasną jest rzeczą, że, 
zostawszy po ewentualnem zwycięstwie sama na 
placu, albo zamknęłaby cukrownie w Tłumacza 
i Łużanach, albo przynajmniej wyzyskałaby plan- 
tatorów, płacąc bez konkurencyi ceny o tyle niskie, 
o ile obecnie gwoli zabicia Żuczki niestosunkowo 
przepłaca buraki. Jasne też jest, że kto dziś upra- 
wia buraki dla Łużan i Tłumacza i idzie na lep 
„złotych gór', działa wbrew własnemu interesowi 
na dalszą metę, a równocześnie zasługaja na na- 
piętnowanie, gdyż szkodzi pierwszorzędnej sprawie 
krajowej i narodowej. 

P. Turnau w swej broszurze przedstawia hi- 
storyę uprawy buraków, mówi .dałej o klimacie, 
o glebie i o stanowisku płodozmianów, które zæ- 
leżne jest od warunków miejscowych, o nawożeniu, 
o uprawie jesiennej i wiosennej, o zasiewie, o szko- 
dnikach i o chorobach buraków, oraz o środkach 
zaradczych, wreszcie o zbierze buraków. Na uwagę 
zasługuje też ustęp, w którym autor podaje eposo- 
by zużytkowania liści i główek buraczanych, oraz 
odpadków fabrycznych, jakoto melasy i wytłoczyn, 
które stanowią pożywną i zdrową paszę dla inwen- 
tarza gospodarskiego. 

Słusznie zauważa p. Turnau, ża tam, gdzie 
warunki są po temu, intenzywna, lecz nie nadmier- 
na plantacya buraków, przysporzyć może gospo- 
darstwu zysków, o jakich zwykle zbożowe gospo- 
darstwa nawet przy wzorowej uprawie marzyć nie 
mogą. Najwięcej kwitnący i reutowny stan rol- 
nictwa spotykamy z małymi wyjątkami tam, gdzie 
prowadzone są racyonalnie intenzywne gospodarstwa 
buraczane. Przytem prz. uprawie buraków i fa- 
brykacyi cukru pierwszorzędnej wagi rzeczą jest | 
to, że zatrudnia ona liczne rzesze robotników, a 
płaca robotników podnosi się stale, bez i zdzerbkull 
dla pracodawców, którzy w wyższych dochodach | 
z gospodarstwa buraczanego znajdują sowite po- 
krycie większych nakładów. 

Wreszcie racyonalna uprawa buraków prze- 
kształca cały system gospodarstwa, podnosi ogólny | 
jego pożiom, czyniąc także inne jego gałęzie bare | 
dziej rentownemi. 

Broszurę p. Turnaua możemy śmiało polecić 
wszystkim rolnikom do uważnego przeczytania, & to 
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tembardziej, ża p. Turnau znany jest zarówno jako į lltej przed południem aresztowano 10 żołnie- 


Ja wy- | 


|Anyż płaski 24. - 


|a 9 z nich odstawiono do aresztu garnizono- 


czony gospodarz praktyczny, który może się wyka- | publicznych wyprawiali hałasy. Nadto w je- 
zać szczególnie pięknymi rezultatami w swem wła- | dnej z restauracyj kilku żołnierzy wygłaszało 
swem gospodarstwie. mowy podburzające, a inni wykroczyli ciężko 

í 1 r EZ | przeciw 4 cja BAS uż a udał 

r się do Starego Bileku, aby przekonać się, cz 
ałosy publiczności. -| wszystko jest w porządku, i wstąpił do s ei. 

Stanisławowskie przytulisko dia ubogich |racyi, w której żołnierze wyprawiali wielkie 
mężczyzn. Sprawozdanie Braci Tercyarzy św. Fran- | hałasy. 16 żołnierzy kazał aresztować. Razem 
ciszka posługujących ubogim za rok 1903: Korzy- | za wykroczenia było aresztowanych 60 żołnie- 
stało z przytuliska w ciągu roku 480 mężczyzn |rzv, a 16 z nich stanie przed sądem wojennym. 
i 86 dzieci, dziennie w miesiącach zimowych 115 | Według sprawozdania komendanta brygady od 
mężczyzn i 28 dzieci, w miesiącach letnich 50|27 grudnia dotychczas nie było już żadnych 
mężczyzn i 19 dzieci. Zajętych robotą albo nauką | zaburzeń. 

Następnie Sejm w imiennem głosowaniu 
uchwalił w dyskusyi ogólnej ustawę o kontyn- 
gencie rekruta 161 głosami przeciw 51 i roz- 
począł dyskusyę szczegółową. 

Białogród królewski (Stuhlweissenburg) 
7 stycznia. We wszystkich tutejszych drukar- 
niach strejkują zecerzy; żądają oni wyższej 
płacy i 9 godzin pracy. Dzienniki wyszły w 
zmniejszonym formacie; składali je właściciele 


dzieci. Odwieziono do szpitala 16 mężczyzn i 18 
dzieci, Wydano porcyi strawy 62.8i4. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 50 stycznia. 

_ (Z). 'Tendencya targu zmieniała się dziś | qrukarh. 
kilkakrotnie. W pierwszych godzinach obrotów | Berlin 7 stycznia. Trwający tu od 17 z. m. 

yła ona dość silna, gdyż na rynkach zagrani- strejk dorożkarzy zakończył się prowizoryczną 
cznych spokojnie oceniano sprawę rosyjsko-ja- | ugodą. 
pońską, w dalszym ciągu jednak osłabiła się | Barcelona 7 stycznia. Strejk marynarzy 
znacznie pod. wpływem alarmującego doniesie- ! wzrasta. Załogi nowo przybywających okrętów 
nia londyńskiego Standardu, z któregoby wno- natychmiast opuszczają pokład. W Sewilli 
sió należało, iż rozpoczęcie kroków wojennych wstrzymały pracę załogi 3 okrętów. 
na dalekim Wschodzie lada dzień musi nastą- Konstantynopol 7 stycznia. Ambasadoro- 
pió. Cedulka giełdowa wykazuje dzis spadek | wie Austryi i Rosyi odbyli wczoraj z Portą 
kursu niemal wszystkich akcyj bankowych, tu- konferencyę w celu przeprowadzenia reform, 
dzież znacznej części akcyj przemysłowych. Na- przyczem przyjęto do wiadomości zaangażowa 
tomiast akcye kolejowe wyszły z obrotów dzi- | nie włoskiego generała Georgisa na naczelnika 
siejszych z podwyższonymi kursami. Przyczy- | żandarmeryi macedońskiej. Równocześnie za- 
niło się do tego w znacznej mierze ogłoszenie | wiądomiła Porta, że instrukcye, dotyczące obo- 
prowizorycznych zamknięć rachunków przed- wiązków cywilnych agentów, przesłano już in- 
siębiorstw kolejowych w Austryi za rok ubie- spektorowi generalnemu i władzom w wilaje- 
gly. Niemal wszystkie bowiem koleje miały w | tach. Porta prosiła ponownie ambasadorów, aby 
tym roku znacznie większe dochody niż w po- | pg Bułgaryę wywarto nacisk, by nie podsycała 
przednim. > czynności komitetów rewolucyjnych. 

Kolej północna miala dochodu 86,305.687 Wiedeń 7 stycznia. Komendant mary- 
koron — jakiego Jeszcze nigdy nie miała. Przy | narki admirał Spaun powrócił wczoraj z urlopu. 
definitywnem zamknięciu rachunków okaże się Berno 7 stycznia. Międzynarodowa kon- 
niezawodnie, że dochód faktyczny był jeszcze ferencya dla spraw ruchu kolejowego obrado- 
o jaki milion wyższy. W porównaniu z prowi- | wała nad zaprowadzeniem nowego międzyna- 
zorycznem zamknięciem rachunków za rok rodowego pociągu pospiesznego z Wiednia 
1902, jest dochód zeszłoroczny wyższy o 3 /, przez Szwajcaryę do Paryża. Obrady zamknię- 
miliona koron. Kolej południowa uzyskała do- | to bez rezultatu i sprawę odłożono do jesieni. 
chód 107,620.438 koron, o 2'/, miliona więcej, A ; 
niż w roku poprzednim, a Towarzystwo kolei 
państwowej dochód 63,723.460 K., o 753.000 
więcej. 

3 Sprawozdanie targowe Iwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 5 stycznia. (Ceny w koronach 
za 50 kg. uetto loco (paritas) Lwów bez akcyzy). 

Pszenica prima 8.10—8.30, średnia —.——.—, 
żyto prima 6.25 — 6.50, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5:25 5.40, pastewny 0.00 0.00, owies 
prima 5.10— 5.80, średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 5.30 —5.50, średnia 0.00—-0.00, rzepak zimo- 
wy 9.00 do 9.10, letni --.— do —.—, siemię lnia- 
ne 9.00—9.10, siemię konopne 6.75 7.00, groch 
do gotowania 8.75 - 9.00, zielony 8.560—8.75, paste- 
wny 6.25—6.50, bobik koński 5.25—5.50, wyka 
5.50—do 5.75, otręby pszenna 3.60—3.80, żytne 
3.80—4.00, koniczyna czerwona prima 58.00 do 
60.00, biała prima 40.00 72-—. Chmiel 160—175. 
do 25, okrągły 28.00—30,—. 
Tymotka 20.— do 20,50. 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: — 
Husiatyr-Stanisławów kont. 38.15-59.00, nadkont. 
29:00—29.25; Tarnopol-Brody kont. 39.00— 39.25, 
nadkont. 2925 29.50; Soka: Jarosław kont. 39.25 
do 39.50, nadkont. 29:50 do 29.75; rafinerys Lwów 
kont. 40-75 do 41.00, nadkont. 30.75 do 3125. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc. 


TELEGRAM „PRZEGLĄDU . 


( Depesze porannej. 

Budapeszt 7 stycnia. W sejmie węgier- 
skim p. Polonyi zwrócił uwagę na wzbu- 
rzenie, panujące wśród wojska węgierskiego w 
Bośnii i prosił o zastąpienie żołnierzy węgier 
skich w Bośnii innymi. Zarazem apelował do 
żołnierzy, aby cierpliwie czekali, aż się całe 
położenie poprawi. 

Prezydent gabinetu br. Tisza wykazy- 
wał, iż zatrzymanie żołnierzy w wojsku nastą- 
piło na podstawie ustawy z r. 1888, która do- 
zwala na takie zatrzymanie w razie niezwy- 
kłych okoliczności, a każdy człowiek, szanują 
cy zasady parlamentaryzmu, przyzna, że jest to 
nadzwyczajnem zajściem, jeżeli mniejszość nie 
dopuszcza do uchwalenia tego, za czem jest 
większość. Mówca uznaje ciężką służbę żołnie- 
rzy i chciałby ze swej strony, o ile możności, 
dopomódz im do osiągnięcia ulg, ale pierwszym 
warunkiem tego jest przywrócenie dyscypliny 
wśród żołnierzy. W chwili, gdy nastąpiły ubo- 
lewania godne zajścia, wszelkie ulgi są nie- 
możliwe. 

P. Rakovszky zgadza się z wywodami 
hr. Tiszy i prosi, by wład'e wojskowe przy 
sądzeniu żołnierzy postępowały łagodnie i u- 


| 
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(Depesze popołudniowe) 

Londyn 7 stycznia. Do Standardu dono- 
szą z Tokio, że rosyjska odpowiedź nadeszła do 
rosyjskiego poselstwa w Tokio dnia 5 b. m., 
dotąd jednak nie doręczono jej jeszcze rządowi 
japońskiemu. 

Pekin 7 stycznia. Chiny zdecydowane są 
zająć stanowcze stanowisko przeciwko Rosyi. 
Panuje tu powszechnie przekonanie, że już ty- 
mi dniami nastąpi rozstrzygnięcie. Rosyjskie 
okręty, które do niedawna znajdowały się na 
wodach koreańskich, wracają z wielkim pośpie- 
chem do Portu Artura. 

Pekin 7 stycznia. Jak donosi telegram z 
Niuczwang, japońsk e domy handlowe poleciły 
swym zastępcom, aby skłonili swe rodziny do 
wyjazdu z Mandżuryl. 

waszyngton 7 stycznia. Departament ma- 
rynarki zamierza przesyłać admirałowi Evan 
sowi telegraficznie insirukcye, jak ma się za- 
chować w razie wybuchu wojny. Polityka rzą- 
du opiera się na Ścisłej neutralności i rząd do- 
póty nie będzie interweniował, dopóki nie będą 
naruszone traktatows prawa. Ameryki. 

Ateny 7 stycz ia, W Burgas trzech buł- 
garskich oficerów znieważyło portret następcy 
greckiego tronu i jego małżonki. Grecya zażą- 
dała zadosyćuczynienia. 

Rzym 7 stycznia. Papież odczytał wczoraj 
w południe w sali konsystoryalnej pisma, uzna- 
jące za błogosławionych trzech męczenników 
węgierskich, vraz'dekret uznający bohaterskie 
cnoty Joanny d'Arc. Papież w przemowie swej 
wyraził nadzieję, że Francya przypomni sobie, 
iż sława jej w historyi i jej rola jako przodo- 
wniczki w cywilizacyi były wynikiem przy- 
wiązania jej do wiary świętej. 

Kraków 7 stycznia. Wezoraj w południe 
w sali senatu odbyło się przedstawienie sądów 
nowemu prezydentowi apelacyi drowi Witołdo- 
wi Hausnerowi. Przedstawiło mu się gremium 
radzców sądu wyższego z wicepr. Stebelskim, 
prezydenci wszystkich sądów obwodowych, sąd 
krajowy z prezesem Brasonem, starsi prokura- 
torowie państwa i prokuratorowie z całego o- 
kręgu apelacyi krakowskiej. ; > 
Kraków 7 stycznia, Po wczorajszym 16 
stopniowym mrozie stanęła Wisła tak pod Kra- 
kowem, jak i na dalszych przestrzeniach. 

Kapitan Róssler, schodząc wczoraj wie- 
czór ze schodów, upadł tak nieszczęśliwie, że 
złamała mu się podstawa czaszki i nastąpiła 
śmierć. 

Tulon 7 stycznia. Komendant krążownika 
„Sully ` AC od ministra marynarki tele- 
graficzne wezwanie, aby był przygotowany do 
wyjazdu do Azyi Wschodniej. 
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względnialy okoliczności łagodzące. (Głosy na 
prawicy: Obstrukcyonistów należałoby wtrącić | smokewwksaw WN NAS CZCZCZ ENZO WIKI 
i "nieja Koawodód E "odpowie pobrac > 
inister honwedów gen. Nyiry. a- Brzęjańh ani A e E E a AF ic I 
SE 5 i ' „gjechaii dnia stycznia. r: edo 
da, iż pierwszem żądaniem, jakie się stawia chowski z Krakowa. Hr. W. Dzieduszycki x Je- 


żołnierzom, jest posłuszeństwo wobec przełożo- 
nych. Spodziewa się, iż zarząd wojskowy przy 
wydawaniu wyroków uwzględni okoliczności 
łagodzące. Doniesienia dzienników o rzekomych 
buntach żołnierzy były przesadne. Dokładne 
sprawozdanie o tych zajściach mówca przed- 
kłada izbie na podstawie sprawozdania komen- 
danta brygady. Już przed świętami Bożego 
Narodzenia krążyły pogłoski, że żołnierze, za- 
trzymani nadal w wojsku, dopuszczą się wy- 
kroczeń. Dnia 24go grudnia zdarzyło się, że 
czterech żołnierzy z pierwszego batalionu 69 
Psa piechoty upiło się i wyprawiało hałasy. 

omendant brygady celem przeszkodzenia dal- 
szym hałasom kazał tego samego dnia prze- 
strzedz żołnierzy przed dalszemi wykroczeniami 
i kazał wezwać żołnierzy do cierpliwości, pod- 
nosząc, iż zarząd wojskowy starał się o wszel- 
kie możliwe dla nich ulgi i urlopy. Po tem 
wezwaniu pułki 34 i 88 zupełnie się uspokoiły. 
Dnia 25go grudnia 30 żołnierzy z fortu nr. 2 
udało się do porucznika komendania fortu 
z prośbą o pozwolenie obchodzenia świąt i o 
przyniesienie 3 litrów wina. Porucznik pozwo- 
lil na to, ale żołnierze zamiast 3 litrów wina 
przynieśli 18 litrów piwa, poczem podnieśli 
ogromną wrzawę. QOficerowi nie udało się ich 
uspokoić. Po pewnym czasie wrzawa sama 
ustała. Niestety żołnierze okazali nieposłuszeń- 
stwo wobec przełożonego, za co uwięziono 16, 


zupola. R. Czaykowski » Kamionki. A. Raciborski 
ze Spasowa. J, Brandys z Wielkich dróg. J. Ciele- 
cka z Byczkowiec. L. Brauns z Berlina. J. Bern- 
stein ze Skalatu. J. Horowitz z Żabiego. M. Jaro- 
szyński z Błudnik, W. Uznański z Szafar. Br. E. 
Hormuzaki z Czerniowiec. Hr. K. Drohojowski z 
Tułkowie. J. Bzorski i M. Skarzewski z Krakowa. 
St. Jędrzejowicz z Jasionki. J. Lauter z Wiednia. 
M. Hulimka z Mycowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska  restauracya s pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Lwów -- Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 7 stycznia. L. br. Watt- 
mann z Rudy rożanieckiej. B. Lityński z Żółkwi. 
H. Bartmańscy z Uhnowa. A. Fri:chowie z Trem- 
bowli. O. Dobrzański i J. Stiasny z Sanoka. N Ło- 
dyńska z Derewłan. A- Schnell z Starych Brodów. 
S. Wiktor z Zarszyna. F. Chrząstkowscy. M. 
Czepielowie i F. Ozimkiewicz z Drohobycza. J. 
Zukiermann z Krechowie. A, Wolniewicz z Olszy, 
S. Simalawski z Uherzec, M. Radzimińska z Rosyi, 
H. Dankner z Nadwórny. W. Michałowski z Po- 
łonie. P. Scharf z Rohatyna. L. Aron z Czernio- 
wiec. J. Sokołowski z Łukawca. J. Wasung z Łuki. 
E. Czech z Freivaldau. A. Pawłowski z Krakowa. 
J. Lehmann z Rzeszowa. K. Hurkiewicze z Miko- 
łajowa. K. Hursze: z Rosji. J. Szawłowski z Ka- 
mionki Str. J. Nalborczyk i N. Zaleska z Zakopa- 
nego. N. Marmoross z Karowa. H, Dwernicka z 
Tomeszowa: L. Gawroński z Drokobycza. 


wego. Śledztwo wykazało, iż wykroczenia te 
były z góry ułożone. Dnia 27 grudnia o godz. 


a ZNAD | ROA ODA i a ERZE WOZÓW 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plae Maryacki. 

ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 7 stycznia. Hr. Dzieduszyeki 
z Izydorówki Dr. K. Lehmann z Podhajec. $. 
Cieński z Wodnik. Dr. Cyga z Buska. A. Koch z 
Lineu. M. Possamer z Mostów wielkich, J. Linde 
z eczvniżyna. S. Rudrof z Piłatkowie. Dr. Landes- 
berg z Tarnopola. Dr. W. Bilwin z Mielnicy. St. 
Ciechanowski i T. Mikcłajewicz ze Starego Sambo- 
ra. B. Dietl z Rzuchowa. M, Skólska z Maryampo- 
la. J. Długoszewski z Kałusza. J, Metzis z Droho- 

bycza. 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nia bierze też ona 
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|... Jedyny środek upoważniony specialnie 
Ohjasnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 405, Rue St-Doninique, w Paryżu. 
Sasad główny środaów Sw. Wincentego a Panjo i. passage Saulnier, Paris. 
waew Prospekia bezyłatnie w aptece Pana Gret, Paryż. wwwww 
Wa | wowie w aptekach PP. Mikolascha, Wiewiórskiego 


i Ruckera. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewakiego 
i Redrkn. 


Wiedeń 7 stycznia. Kuran giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Anstr. zakł. kred. z obl. pr. « r. 1890 3% 
D » 8 7 z r. 1889 39/, 
Tow. żegl na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 69, 
Węg. Bankn hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka sarbsks prem. pe 100 frank. 2%/, 

o) bezprocantowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.26. Zakładu 
kred. dla hand]. i przem. po 100 zł. 470.00, Clary 
40 zł, m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 71.—, Pożyczka 
m. Lublany 20zł. 70.00, Ofen 40 zł. 168.00, Palfty 
40 zł. a. k. 170.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53.00, Czerw. krzyża węg. 5 zl. 26.15, Losy 
fund. arcyks. Radolfa 10 zl. 66.00, S4dlma 40.00 
m. k. 23200, Pożyczka saleburska 20 zł. 00.00 zł, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Tureckie 
obl. prem. kolej. po +00 frank. 135,25, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 497.00. 

WEZ. "AWAY CZA "WOP ANĄ" TRAD POE" 

Wiedeń 7 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 19:55 (spokojnie). Spirytus 43:40 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 7 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'35. Spirytus 00:00. 

Paryż 7 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procentowa renta 97:15. Mąka („Fleur de 
Paris*) 29/50. 

Frankfurt 7 stycznia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21450. Koleje pań- 
stwowe 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000:00 
Disconto 00000. Laura 19420. 

LEJE AMY. AERO ESO UEBĘ.. | 

Budapeszt 7 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 7'96—7'97; na październik 
776—777; żyto na kwiecień 6'71—6'72; owies 
na kwiecień 5054—5'55; kukurudza na maj 
527—528. Rzepak na sierpień 11:80—11:90. 
Oferty na pszenicę: mierne. Ckę kupna: re- 
zerwowana. — Usposobienie : silne. Pogoda: 
mróz. 

Li WE WNE FR". | WEWN", 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 7 stycznia. 

Marki 117.23, renta majowa 100.60, węgierska 
renta koronowa Y8'90, akcye: austr. zakł. kredyt, 
615.25, węg. zakł. kred. 164—, anglobanku 27950, 
unionbanku 540.—, bankvereinu 513.—, landerbanku 
443 50, kolei państw. 672 —, lombardy 84 50, akcye 
kolei Eltetbal 41900, fabryki broni 455:00, tyto 
niowa 00°00, alpiny 4285, Rima Muranyi 494:00, 
prag. Tow. żel. 1940, losy tureckie 131.25, ruble 
253.—, Usposobienie : słabe. 


292.— 
287.00 
280.00 
000.— 
267-00 

92.— 


Laba 7 styona (4 iby Landlowej), 
Obliczenia w walucie koronowej. 

Akcye za 1%) R: Kolej gal. Karola Ludwika po 
4:0 Koron —.-— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozarn.-Jaska 
po 400 kor. 518.— do 68% —. Banku hipotecznego po 
100 kor. 54000 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po Q kor. do —'— Tow. budowy wagon 'w 
w Banoku po 509 koron 550 do B75:— Banku dle 
bandlu i przemysłu po 400 k. 000'—- do 2860: —. 

Listy zastawne za sztukę: Banka hip 't. galio. 
5 proc. tos, w 50 lat z 10 proc prem. £1150 do 000.00 
4 i pół proc !os w 60 iat 101.75 do 000:00, 4 proc. los 
w 60 lat "880 do 000) Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5i lat 10200 do (00:00. Hanka kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9925 do '0./0 Tow, kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sys) H9 00 do 00:00, 4 proc. los w 141 i pół latach 89 26 
do —'—, $ proc. los w bt lat 99 25 do u0 00, 

Obligi za sztnkę Gal. fand. propina':yjnego 4 pre 
100,20- 1069 Bnkowińskiege fund. prop. 5 proc. 108 59 
do —.-—-. Kom. Banku kraj. 6 proc (II em) 102.25 do 
000,00, Kolejowe lokalne Banku kraj"wego 4 procentowe 
po 800 koren 99,0 do 9970 Peżyczki kraj s roku 1878 
41/, proc, —. do — —. 4 proc z 1398 r. 995) — 100.20 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 kon 97.20 do 09.00, 
ję po 200 koron 1'2.00 do U00.00. 


Monety. Dukat cesarski 11,25 — 11.40 Napoleon» 
dor 1900 d» 192: Sto robli papiarowych 252.00—254 50. 
Sto marek 11700 do 1176% 
(EA see we. | KOPE EENENE. CYTEEEEYEEERE| 


Ruch pociągow kolejowych 


wany od igo pażdeieruika 1908 według ozusu Środkowo 
europejskiego. 


Przychodzę do Lwowa: 


Z Krakowa: 3 31°, 1.30, 8.40", 6.10, 8.55, 6.6u, 9.00* 

Z Rvessowa : 10,25, 

Z Podwołoczysz: (na dworzec główny): 2.30, 7.65, 6.80 
10.20%; na Podsamoze: 3.18, 786, 5.06, 10 03*. 

Z Tarnopola: B.RJ* (na dw. gł.) 8.08* na Podzamose 

Z Czerniowiec: $2.30.*, 140, 6.239, 5.40, 9.209 

Ze Btarisłtawowa: 11.15, 8 10 

ZB Btryja . 7.45, 9.57, 1.10, 4.8b, 

Z Rasy i Sokala: 6.56, 5.55. 

Z Jaworowa: 820, 5.20. 

Z Sambora: 8'85, 1000F, 


Odchodzą ze Lwowa; 


Do Krakowa: 12.465, 8.26, 2.50, 4.10%, 8.65, 6.167, 10.06" 
Do Rzeszowa 8.25. 
Do Podwołoczysk s dwerca głównego: 1.80, 8.30, 3.—*, 
11,—%; s Podesmcza: 204, 6.18, 8.20%, 11.24. 
'Tarnopois: 10.4) s dw. głównego, 10.57 z Podzamósa 
2 Ozeruiewiec: 261", 249, 6.22, 10.85, 10. 42*. 
Stanisławowa : 6.05%. 
Stryja: 6.45, 9.05, 6.06, 6.40%, 11.05*. 
lawy i Sokała : 9.4), 7.05%. 
Jaworowa : 6.' 1, 8 50. 
Do Sambora: 9-25, 8-40. 
Do Żółkwi: 14-11* (tylko w niedziele). 

Uwaga. Pociągi poepieczne drukowane są literami 


tlastemi; pociągi nocneoznaczcne Sẹ qyiugdką Pora no- 
ena liczy si od goda, 6 wieczór do 5 min. 58 rano. 


10,40%. 
ł 
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Z życia kobiety. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

— Ale Gizela jest tam obecnie także wraz ze 
swoim mężem. Wiem o tem dobrze... Wyjechali 
natychmiast po balu, jaki dawali u siebie. 

— Nie, pojechali najpierw do Nizzy, aby 
brać udział w tamtejszym karnawale. Lecz 
wracając, zatrzymali się w Hyóres. Simona 
spotka się tam z nimi i razem z nimi powróci 
do Paryża. 

— Doprawdy, czy ty nie masz nie do zarzu- 
cenia tej przyjażni? Dziwi mnie to w istocie. 

— Nie mam nie ani za, ani przeciw — od- 
parł Roger. — Simona potrzebowała rozrywki 
1 chociaż na jakiś czas zmiany trybu życia. 
To, jakie wiedzie obok mnie, nie jest zbyt we- 
sołe, ty wiesz o tem najlepiej; ciągle siedzę 
zamknięty w domu i zajęty pracą. Wprawdzie 
Simona ma córkę, ale towarzystwo takiego 
dziecka, jak Paulinka, niekiedy staje się ucią 
żliwem. Państwo Chambertier zapraszali nas z 
calym domem... ale ja nie mogłem odjechać... 
zresztą złożyło się jakoś inaczej. Przecież o Gi- 
zeli nikt nie złego nie mówi, oprócz tego, że 
łubi dziwaczne stroje i jeszcze dziwaczniejsze 
wygła za zdania. A co do Simony, należy ona 
do rzędu tych kobiet, które wszędzie mogą by- 
wać i nigdzie nie będzie im groziło niebezpie- 
czeństwo. Jej tam nikt łatwo głowy nie zawróci. | 

To szczególne zdanie, wygłoszone przez 
Mervila do pana d'Espayrac, nie wywołało nar | 


T 


Emilia Augustakowa 


żona em. c. k. naczelnika Sądu powiat. 


przeżywszy lað 57, po długiej a «© ężkiej ct orebie 
S-kramertam:, pr ecio-ł+ s g dnia 6 styczn'a 1901 

Cbrzęd p grzebowy o 'będzi: się w piątek 
19 4 r, o kolz, 3.ciej pẹ południa z ulicy Kal: czej 


tarz Łiczakowski do grobo sca f-mil juego, ua który w smutku po- Polka dypl. z franc. niem, muzyką 
vo-tavy mąż dzieci i wnuki — kre»nych, przyjaciół i snaiomych wyż i śpiewem. 
sapr: BZAJĄ. Niemiec Filolog z doskonałym franc., 


Lwów, dnia 6 stycznia L904. 


„CONOORDIA* A Kurkowsk:, Lwów, ul Sobieskiego l. 


Leopoldyna z Pechników Br 


wdowa po pocztmistrzu 


zaopatrzona św ŠSakramentami, «m rła po długich i ciężkich cier- 
pianiach dn.a 6. styczni» 1904 r. prz'żywrzy lat 85. 


Otrzęt pogrzebowy odbędzie sią w piąeh 


1904 r., o god i1eie X-cej po południu s domu łauł”bv p zy ul. Zy- 


gm niowsk 'j l. 7 na cmentarz Łyczako sni, na 


pozoast ły «yn i cirki, kres nych, przyjaciół i pobożnych chrześwian 


za pras-ajĘ 


wet na usta Jana uśmiechu, choć mógł się śmiać 
z łatwowierności męża. Ale zazwyczaj wtedy 
tylko zapatrujemy się na jakąś kwestyę ze 
śmiesznej strony, gdy sami nie jesteśiny w nią 
wmięszani. W przeciwnym razie nie można nawet 
dopatrzyć śmieszności w człowieku, którego 
się w pole wywodzi, gdyż i na niego zapatru- 
jemy się wtedy poważnie. 

To też ostatnie wyrazy Rogera wprowa- 
dziły poniekąd w kłopot jego przyjaciela i 
wznieciły w nim obawę, że jeśli Simona ma 
szczere postanowienie cofnąć ofiarowane mu u- 
czucie, może to uczynić w każdej chwili i oka- 
zać się dla niego 4 obojętną. 


Posiadłość pani Chambertier, wdowy w 
Hyóres, była w istocie miejscowością tak pię- 
kną, o jakiej śnić może wyobraźnia romanso- 
pisarza, ale którą rzadko się napotyka w rze- 
czywistości, nawet w tej okolicy, obfitującej w 
czarujące widoki. 

Starożytne miasto, dawne gniazdo wojen- 
ne, skąd Rzymianie czuwali nad tą częścią Pro- 
wancyi, skąd Saraceni wybiegali, jak jastrzębie, 
sznkając żeru; skąd później możni panowie, 
wasale książąt d'Anjou, czatowali, czy nie ujrzą 
zdaleka na morzu lekkich żagli algierskich pi- 
ratów, starożytne miasto Hyóres rozsiadło się 
na skale, wijąc się po niej krętemi i ciasnemi 
uliczkami. Na błękitnem tle nieba uwydatniały 
się mury starego kościoła Św. Pawła, ponad 
którym wznosiła się kwadratowa wierzyczka. 
Kościół, zbudowany na skalistem wzgórzu, ota- 
czały grube mury i bastyony, pozostałe ze sta- 
rej twierdzy. Zewsząd, jak czarne punkta, ster- 


KAWIARNIA WIEDENSKA | ppeiecaca 


znako 


Drobne ogłoszenia. 
v80rEbrZODA Św. 


r. do wia zności. 
dnia 8 stycznia 
1 10 A na cem="- 


watnu- przez Biuro nau-zyc e'ski 
ków św. Jana 1 H. de Teis 
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włoskim i ang, ję:ykiem. Niemki bony 
i Polki Froblavki poszukują posady pry 


PRZEGLĄD z dnia 8 stycznie 1504 
|czały te dowody dawno wygasłych walk; tu 


widać było odłam szarego muru, dalej wie- 
życzki lub stosy kamieni, z pośród których wy- 
rastały agawy. Do surowości tych linij natura 
dodawała przystrój fantastyczny i dziki. Skali- 
ste urwiska łączyły się z ruinami. posępną two- 
rząc całość. Zdaleka oko nie może nawet roz- 
różnić, co jest głazem naturalnym, a co dzie- 
łem ręki ludzkiej ; wszędzie porastają mchy zło- 
tawe, połyskujące pod promieniami słońca. 
W sz-zelinach ukazują się srebrzyste piołuny, 
delikatna, aksamitna zieleń roślinki, którą sta- 
rożytni nazywali „włosami Wenery*, tak ich 
kępki piękne są miłe w dotknięciu. 

Wierzchołek tego wzgórza wraz ze stare- 
mi ruinami stanowi teraz własność prywatną. 
Wolno je zwiedzać każdemu, czego nie dozwa- 
lała pani Chambertier wdowa, gdy ruiny były 
jej własnością. Na obszernem płaskowzgórzu, 
znajdującem «się w połowie wyniosłości, skąd 
roztaczał się widok na stare miasto, wznosił 
się dom mieszkalny, który ojciec Edwarda 
Chambertier zbudował w stylu odpowiednim do 
ruin, a przypominającym styl gotycki. Mury 
były z szarego kamienia, niewielkie okna za- 
kończone łukami, nadachu wieżyczki, a ściany 
z zewnątrz pokryte zielenią, 

Gdy z placn Massilon, gdzie się znajduje 
targ, przeszło sią przez strome uliczki, otacza- 
jące kościół Św. Pawła, dostrzegało się na koń- 
cu ulicy żelazne drzwi, owinięte bluszczem ija- 
śminem, ponad któremi w zakratowanej ka- 
pliczce umieszczony był mały posążek jakiejś 
świętej. Odźwierny, którego domek miał także 


zne. Następnie aleja, wysadzana mimozami, | 
wiodła do mieszkania, przed którem każdy za- 
trzymywał się zdumiony i olśniony cudownym 
widokiem, jaki z tej wysokości przedstawiało 
morze Śródziemne, roztuczające swe błękitne 
fale wokoło wysp Hyères i półwyspu do Giiens. 

Takiem było to ezarowne schronienie, 
gdzie Simona Mervil przyjechała szukać nieco 
ukojenia dla swego serca, trochę energii dla 
swojej woli. 

Znalazłszy się tu, doznała pewnej ulgi. 
Zupełna zmiana otoczenia, świeże i wonne po- 
wietrze, jakiem odznacza się wiosna na połu- 
dniu, lub też ostre podmuchy mistrału, który 
hartował jej siły, warunki życia odrębne od 
tych, w jukich podlegała strasznej chorobie du- 
szy, były dla Simony rozkoszą, wypoczynkiem 
i lekarstwem zarazem. Oddychała swobodniej, 
uśmiechała się nawet; zwolna przychodziło za- 
pomnienie, nadzieja wstępowała w serce. Wina 
jej, choć popełniona niedawno, cofała się nie- 
jako w odległą przeszłość, w której zacierała 
się prawie, a razem z nią znikały pragnienia 
i cierpienie. Pisywała codziań do Rogera listy, 
tchnące tęsknotą i szezerem przywiązaniem ; 
było w nich więcej pobłażliwości 1 rezygnacyj, 
niż zapału, ale tkliwość jaj trwalszą teraz miała 
podstawę, czerpiąc źródło w sorcu, które prze- 
cierpiało tak wiele. Odpowiedzi męża bywały 
krótkie i Simona pragnęłaby w nich dopatrzyć 
trochę więcej tego ognia, który był koniecznie 
potrzebny do podtrzymania jej własnej wyo- 
brażni. Tymczasem w listach Rogera przewa- 
żało uczucie silne, lecz spokojne zarazem, które 


pozór starożytnej budowli, otwierał drzwi żela- | Mervil nazywał przyjaźnią małżeńską, a któ- 


mita kawa. 
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czne ludzkości” (z ilustracyami). 


Prenumerstę przyjmuje: 


Główna ekspedycyś „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9. oras wszystkie Kaygarne i Kantory pism. 
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rysunkami, k'pismi obrazów, illustracyami 


bez podwyższenia dotychczasowej ceny 


powieści i dzieł popularn. 


rego ona nie mogłaby już teraz uważać za je- 
dnozriaczne z miłością. Ale chcąc się uleczyć ze 
swego występnego uczucia, Simona zgadzała 
się bez goryczy na ten system sentymentalny, 
tak jak rekonwalescenci po ciężkich chorobach 
fizycznych zmuszeni są poprzestać na pożywie- 


niu z białego mięsa i lekkich potraw, które | 


wzmacniają ich osłabiony orgenizm. 
Przebywając w zamku Hyóres, tak bo- 
wiem nazywano tę posiadłość, pani Mervil do- 
znała jeszcze jednej niespodziewanej radości. 
Była nią żywsza niż kiedykolwiek sympatya, 
jaka się zawiązała pomiędzy nią a Gizelą. 
Obie zachwycone były tem, że węzły łączącej 
je przyjaźni zacieśniły się jeszcze bardziej. Po- 
gawędki ich nie miały końca i gwałtem trzeba 


je było namawiać na spacer lub wycieczkę, | 


albo zabawę. Dokładne pojęcie o cierpieniach 
miłosnych, jakie Simona nabyła własnem do- 
świadczeniem, czyniło ją pobłażliwszą i serde- 
czniejszą niż dawniej dla tej ślicznej i szalonej 
nieco Gizeli, która marzyła gorączkowo i pra- 
gnęła nadzwyczajnych wrażeń, a pomimo tych 
ekscentrycznych pozorów, była w gruncie du- 
szy bardziej prawą, niż pełna taktu i powagi 
Simona Mervil. Bo pani Chambertier nie kryła 
w sercu występnej miłości. Gdyby tak było, 
wyznałaby to otwarcie Simonie. Czyż nie po- 
wtarzała jej tego, że jeśliby pokochała, nie 
zwracałaby uwagi na żadne wyrzuty sumienia, 
ani poszanowanie względem tej instytucyi mał- 
żeństwa, którą uważała za szkaradną i wstrę- 
tną obłudę? 
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Forma z bibulki 
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
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